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Drobne ogloszenta 5 gr. za· wyrai; d\11 .p.ouul<ui~\'e.h orl!!c:v ~ i:t.r. za wyraz. O~łouema zagramc:zne o 100 proc. drożej, 
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W . powiecie łuninleckim nowe · napady. 
Banda Kożon-gródzka osaczona. - Kiedy ~ to sit: skończy ? 

W nocy z 2 na 3 pa,idzie.m:ik a 
do!k-0ina:no naiparliU na Kio ion Gró­
deik. w ;po•wiec·ie hmi:n1iookim. 

S.po15itliz.etgłf3zy ki.iłku ł>ainJdytów, 
!p'Ol&terunelk -stojąicy w KoilO:n G:ró­
kiu zaia.liannował pooiterun·ek ad­
miiniS1trrueyjny w Luni:ńcu. Po pe­
wned chwili olas.k póżai·u podpaio­
nycll przez dJiWe.rs-a:rntów s togów 
ze 'Zibo~m oświecił całą oiloołicę. 
Na miejd·C•e wypaidibu wyjechało 
11a.tyic·hmiia1S1t 4 pm~tenmk.o.wych 
W!l?JZ !I.: g1romadą. ro1bo.tników w M 
lu U1gats11Ai1nia. JX>'żairu. SąitliZ'cm9 bo 
wiem, że budY'neik i sto-g·i pod1pa'lo 
nQ skiryc1e i że 8i:praswcy Lbiegli. 
Tymc·za:;em płOIIlący s•tóg był tyl­

,Ro z-aMdzką, w którą Wipadły pier 
ws.ze naid>biegając.e paitr-Ole pułiicyj 
ne. Ba!lldJ-'!Ci bowi.iem zaJęli z.a,­
wic„·a1su odpowiednie p<YLycje i z 
chw.ilą pojar,v;iem:fa się paliic ji otwo 
rzyli ogłe1i tyradjerski. Robotni­
cy ID({l!llenta'1niie rozbiegli f?ię i c-0-
fnęl.i do w6i, ;iaś pait1'0'1 śimia.ło 'za.: 
ataik.ow.ał s tJ.izela.ją.cych. . Wywią­
zała się &trz-elain.iina. Gdy jedna'k 
baill<lyci poozę1i Ołk.•rąiać pait.rol, 
po:;;~ei'tmkowi wyoofaili sri ę pośple­
s.zu~e: W alka ta i:JJ."Wa.fa hlim 1 
gg:avmę. „ 
~ . . 

UCIECZKA BANDY i POŚCIG. 

Po waJce tej ban1!d':l roizd'Zi01iiw­
&zy się n.a trzy gmpy roobię<gła 
się. 

W cz-a,~i;e &trzekminy jeden z 
poote.I'unkowy.ch po·biegł do Łoch­
wy i z.·rafarn101Wał !PO'licyjne pos.te­
:iiwn1'i celem podjęcia pościgu i 
przy jśr ia gairi>tce wailcizących na 
pomoe. 

R.ównoc:ze.śn.ie z:awia<lomfo.1:i.o 
oddlział - woj-ska, stoją'Cy od Lo.ch­
wy w o(Jlległo ści 2 k:lm. O godzi 
~lfo 5,25 nwd raillOJn poś'C·iig wo•jsko 
~ych e>ddzfałów ro;r,wiiinąl obłaiwę 
we \\'SZ)'!Stk • ~h kierunkac·h. 

I 

OKRF.<~:;, ;·, i y J.; Ol' ~·,"'i,-.,1 \lANT 

POLICJI GRABOWSKI W PO­
śCIGU ZA BANDYTAMI. 

Równooiz.e~nie z podjętą ak-cją 
po-śc·igową ('JlkręgQIWy kooienda.nt 
policj.i Gra!bm\"Ski wyru-szył w kre 
rtHi:ku ucilelrojąc-ej baaidy, zatbie­
i·aj q..c ż robą ro~1,ząK!u.ailne siły. 

Za._wiiiadomd001y o napadzae głó~ 
Wllly°kQmoodamt ~ji ,pościg'-Olwej,. 
mjr. P01pel!k.a, .~ł natychmiast 
odpowi€dni-e za'l'Zą<lwn.ia. 

CEL NAPADU NA KOŻON 
GRóDEK. 

ł Po z.~ida.niu ok""Q'1i.cmości, zwią 

za.111ych z ,prz·e·prowadzenfom n.aipa 
du, władze beizpieczeirstwa uis<tali­
ły, że na1pad rut K·ożoo Gródeik nie 
miał chairalk:teru baai.dyckiego a.ni 
ra:bu1rnk.u. Było to tyJ!lm podjęta 

. akeija dyiwersyjna w stioounku do 
będącej w s.taidju:m łiiikw:i!diacji ak­
cji pościigoiwej z.a baindą łuninie­
eiką.. 

Noiwy ten naipad miał wyrari..­
nie na oolu 00.caą.g.nięcie sił z głó­
wmych od'Cl:z.iałów pośc-igowych w 
innym kiieu:Ulllkin - i uWO!Lmemiia o 
s-aczionych oo:ndytów pod P.u.ży­
oz.ami od opreisj.i. 

MaMwr ten spa;lił filę na pa.­
newoe. 

OSACZENIE BANDY. 

W · 'LfW~ą:zikiu Z 'wyd'U!Ml<i. ZM'tą­
dzeDJiami r p~rowadronym wy- . 
wi:adem ~atra.f.i.0010 już oo. trop 
ba.n<ly każoo-gródlZ!kiej. Bal!lda 
Ut ro..o:itała o-sac1.oo.a w błotJa.c,.h na 
wl!!Chód aj Łrnllińca.-MaikOWLe1\­
cu i na, wschód od linji ko'1ejo· 
~j LWlinioo-Balt'aill()IW.iłn:e. Kie­
runek 'uoieezki 0000.ytów prowa­
d?Jił ooiywJ~ie u\. łmrdon do So· 
wietów. · 

Pogranicze -będzie zabezp·iec
1

zone. 
Orgaa.1i:za.cja ~orpusu_ oclwooy Kołajno w p.rzecią.gu całeg-0 . Cały ten plan. 00...ta.ł -0praco-

P'?gr~n.k.za je~t już na ukończe- roku będą obsadz.ane W10jewódz- wan ·prze,z oodzfał I S'Zitahu ge­
m~1 i. pog-o.towie mars.z.owe oc1- twa. wile11skie, nowogród1zJde, wo- nei-alneg·o . . 
d:1ałow . ~a.in~ldowane z~ta l o J lyi'1 &kie, poJ.eskie i t.a.rnopol:s.kic. . J a:~ ę,ię diow:ładUijemy, poboq 
przez mmi.;~e1?mn spra.w WOJSko- Zluz.owa.na poil.icj-a do crzasit1 I w straży gra1nfoLnej przewy:i\Sz.ać 
"!"~h na d~en 10 b. m. W dru- , za&tąpienia jej na całej g.rn.n.icy będą pensje v.-.(~i"ik·owe o 30 pr-0-

. g·1eu p.ołiowJe paździier:nika crzęść I p111zez straż oohrooy, W1Zmocni cetnt. 
:wll~~usu grau;i?z.n~o rost.anie ?d,cinki dziś nai}ba;rdrz.iej z1.g.ro- - · ' . 
. yy.,,łana na SWOJ OO.emek. zcme. · 

. . 

Rozpaczliwy los Mazur6w 
· w Warmii. - ~ 

„Garwta Olmtyń&k.a", organ: 
ludnoścd polskiej na W3Jtll1ii i 
Ma-z.uirach, w ositatnim Il!Umeiize 
va.miewcria rozpaczliwy apel do 
Polski z prośbą o pomoc. W ar­
tY'kule tym czyt.a111J.y m. ro.: Za 
kiJka lat nie będzie . tuatj nas, je­
że.li n.ruporow;i :z.jOOn.oownych, 
praamoinych i nienawidzą-0ych 
nas Niemoow, nie przeciwstawi­
my skutecznej zapory. Wyn~k 
głosowMlioa na Sląsiku to alaMt: 
który powindOO. zelektryzować ca­
ły naród polski. W Pru&aich 
W.schC>OOieh, na Powiślu i na Ma­
zu.rach, ws:z~e organi~e nie­
l!Illieclcie, ~ngeliciltie i krutlolie-

kie, bez ró7lnWcy p:a.rtij[, ~ 
ćLa\ią nam śmiertelną. waJkę i pra­
ciiją intensywntle na.d „oczyszcze­
?Jiem marchij granicznych z · ży-
wiołu polskiego_". _ 

Dalej „Gao.eta. O~yńska" 
pisw: Brur~ sk.roamą joot g~­
stka na.mych pr.ioowni:ków, któ­
my tej ollJ..mymieij fruandze . nie­
mioolciej • w niez.miemie trudnych 
wM1Ulka.ch u:silm.ją p;raeciwchii.a­
łać. My t'll.ta.j · Ill11l&iillly mdeć , za 
sobą silne plecy, musimy mi,eć 
tak jak Niemcy w Polsce opar-

1 

cie na potężnym i sil.n.yin naro-
dzie polskim. . . , _,. 

. . 

Spotkanie Marlnkovlcza 
z Mussolinim~ -_ 

BELGRAD, 4 patdziernika. budżet. Projekty te io~a:ną 
Na powtórnej konferencji pre- rozdzielone pomiędzy· odpowied· 
mjera Dawidowicza z prezy· nie koµiisje. . . 

· dentem skupszczyny Jovanovł· - 9 b. m. odbądzle · sit; w 
czem, postanowiono zwołać Wenecji spotkanie min. spruw 
skupszczynę w sobotę przed po- zagr. Marinkovicza z Musso· 
łudniem na formalne posiedze- linim. Jest możliwe, że z tego 
nie. Na posiedzeniu tem bę· powodu skupszczyna nie zostanie 
dzie ustalony porządek dzienny wcześniej z~ołaną. Do W ene· · 
pierwszego merytorycznego, wy- cji przybędą równocześnie człon· 
znaczonego na 13 października. kowie włoskiej i jugosłowiań· 
Na posiedzeniu tem będą wnie· skiej delegacji, celem uregulo· 
słone projekty ustaw o zwal· wania spraw nieząłatwfonych 
czaniu korupcji, ustawa .· in wa- jeszcze w umowie handlowej, 
lidzka, or1:1z ratyfikacja układu l jak .np. małe poprawki gra­
handlowego z Włochami i nh:zne około Płaniny. 

Aresztowanie szpiega bolsze­
·wicl·t ~!go v. Poznaniu. 

Bandyci 

1 _,.;,eh podejrzenie, że jest s.z.p:.e-
giem_ b0Js2ewiciltlm. Po piize-

1 

p·rQl\vadtlooiu .. dochoda.eń w5,Lęp­
nych na rooka.-z prolw.rato.1s.ki w 
W ao:szaiwiie, aireąz.toWIMllO g\h 

Nazwisko Góra byc może jest 
pmyl;rane. Prócz pooę.jr2cnin. 

.o s,z.piegostwo ciąży na Górze po­
dejll'zenie o za,ni.ach sabotarowy; 

•p:; • ,„ 

BRZESó, (tel. wł.) - O- W momencie s:ziuka.nia dokumoo­
negda·j idący drog~ dio Lu.g:undina tów jeden z baooy;tó;w wystrza­
st. . p:osterunk.owy Romaszewicz łem z reW:olweru ranił cięiJw po­
na.tknął się na 2 j adący.eh pod.wo- sterunlwwegio. Roon.wze'Wlioz 
da.mi p.ode.Jrzanych os.obnikóiW. :z.nw.d n.astępineg.o dnia. Ba.ndy-

St. posteru.u. Roonasrzew-1cz 

1 

cd po dokona.niu zam.a.chu zbieg-li 
zatrzyma.ł wóz, by przeprawa..- w las. Piow1g zamzą,(Lwń-0, lecz 
dz:ić rewiliz.j ę os.obisitą ja-0.ących. doitychwas rm u1tatu nie ma.· 

I -~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

·Nowe ·awan·se oficerow • 
· - Nieba.wem ma nas.tą,pić cały 

Pułkownik Kazimierz Młodzianowski szereg awansów oficerskich. D-0-

granicami Polski. Nominacje 
_miaiją być pr,z.eiprowadz.one w myśl 
parng:rafu 1l usta;wy o a.wain­
.saich wojSlk~ch. ·. 

tyczy to przeważnie oficerów po-

w 01· ewodą . poleskim~ .· .. _.: „ ·. i miniętych w weryfikacji z -po-
. wodu "tego, że przebywali poza 

~prawa no~inacji p~łk. Ka-1 zydjum Rady .ministrów ~pły-1 wńiosek ~omin~cyjny zostanie-· ., " 
:t.:im\erza Młodz1anowsk1ego na nął w tym kierunku wmosek przedstawiony do podpisu · p. Q k · · 
stanowisko wojewody poleskie· P· ministra spraw wewnętrznych PrezydeJ.towi RzeczypOtłpolitej, r an w Ameryce. 

• go została ostatecznie postano- / Hiibnera. co ma nastąpić już dzisiaj. _ 
wiona. Następnie po prieprowadze- Nowy w:oj~_wo~a poleski . q- . NOWY JORK, 4. 1~. St•rasizlt-

W dniu wczorajszym do pre- niu odpowiednich · formalności . bejmie natyC:hmia-st urzędowanie. I wy orkl'.\lll, kitóry szaleJe na. wy-
, · b~ aitJlall1'tyclciem Stalllów Zjo-

dnoorzooych, s.porwio<l~wał wystą-

I 

1 pienie z brzegów wielu rzek .p1~Ly 
uj.ścfac·h . Pioiwódź rui1wieidiziła wie 
le miiejscio>wO'ŚCi i kiopa.lń, powodu­
jąc wiele ofiar. · · 



Str. 2 ,,N O W I N Y" 
--~------~----------------~------------------------....?::.:.....::. 

Wo ina domowa w, · Ch.inach. 
\f chw;1:, g·dy ;S-e:sja pa.rla- ~to z wycięty? 

ma:~~ u ll'<.lt t;.<QW U•C•IJiegla km1cu, 
a &'~'11'0>W ni t.l eloJ'!l'C'i r~llikają dy- Wojna domowa, r (Jzgm .... .loła Pertraktuie tedy z Tsaog­
:pkmatjC>W\! wa•i·u y i roz.J~ltlżają ostatn.t mi czasy w Chinach po- So-Linem w sprawie wspólnej 
się z pi ę..illle.go nwd!<'Od<>ń~kiego siada trzech kierowników i bo· ·akcJi prt.eciwko generaliss1mu­
llhl~ - sit.a.je iię ;pa:ląeą potrze- haterów zarazem. sowi WOJSk rządowych i docho· 
tb~ podsu:mowame rez.uJ.ta.tów ob- Jednym z nich jest V-Pey- d1;i nawet do porozumienia, 

. rad geoowiS!ooh i usta.leniia bUam- Fu, generalissimus wojslt rzą· mocą którego rewolucionista 
su ich dla. Polekli.. dowych i władca prowincji ma napaść na wojsko U-Pey-

W Siwoim oz-asie pisrul:i!śmy już Czi-li. Fp od tyłów. 
va 1Jem m!.ejsCIU, ie C:Więkii sp1<>100- Drugi' to namiestnik Mand· Jednak przeprowadzenie te-
;wli. !pl'!Zy1cwy1I1 róŻU10JXlld.il1eij nwturjr, żurji, gen. Tsang-Tso-Lin, wy- go planu okazało się dość tru­
syilluJacj~.- młSZla w Geinewie była. bitny. odrga~idzatel r, człowi.ek wy: dne, gdyż San-Yat-Sen znajdo­
w ~. biieiąicym 6 ;wiiiełe koczystniej soee ~n ywi ua ny, sumienny 1 wał się daleko od teatru wojny 
„„ · ........:i-~ . • • • • I· •~~1 enezgiczny. • od 3 lat' J'„.; osa„zony J0 est 

lliua. i "uu:'.1.ęca.ime,s74, n~ w a.uao.1~ Wreszcie trzeci - Sun-Yat- 1 ..... „ 
~h P:N~ta1liM1y byc przez generałów U·Pey·Fu. 
~'1!TTI.· :nn:... · ,,,,_~ Sen, rewoluejonista~ skłaniający Ale za to ma on poparcie 

J-:'. lr'"-Y!Waill~ !"lU<i"' się ku bolszewizmowi. ' 
flry1~ Lligr lprzerL t~o .1 . 0:we~o, Tsang-Tso-Lin i Sun-Yat-Sen silnej pariji „kuo-ming·tuo •, 
~tailiiśmY, być ~illle"t k<>pciu- wiodą zaciętą walkę z przy- kfóra aczkolwiek, jako nacjona· 
~;mi, ~~u . 511ę '"'~a wódcą wojsk rządowych, acz· listyczna, nie jest z nim skon­
I!l!L&j.SK}~ w ~ś c•1ielllllllym .ką.Cile. , kolwiek działają . oddzielnie i solidowana, lecz wprowadzając 
. O~~Jiną; ~i:am.ę • ~łiroJU r:ai wielce róznią się taktyką po- dezorganizację W rządzie fym 

k.Q.. !Il'Lysc fulski, ;po.t1'3lfi.l ~. , e stApowania. samym działa na korzyść re-
u., ~""itr ć 1 'S wolucjonisty. -ni:e ty~to ~:t..r.._ia , ooz i ipogł~- Tsang-So-Lio dawno już po-

ib1ć amm !PlOC!VmY deJegait, p. mi- wstaje z U·Pey-Fu na stopie W rezultacie tych kombina· 
n:i.s-~r Skir.z.yńlSlkii. Dztl.ędci jego o- wojennej, a gdy w roku 1922 cyj mi~zy wyżej wymienione­
soil.>i~~rm zaletom i Vt-ysił'loo.m o-- został pokonany przezeń przy mi trzema wodzami wre walka 
i-aa. dv1ęk:i iba111d.zio s.umi:e-.runej praicy pomocy japonczyków, rosjan, ua śmit:rć lub życie. 
oo.lej dele•gaicji :po~iej - po wm niemców, a nawet fran<!uzów Jak dotychczas Tsang-
łmięciu s~j:i gieneiwi.sikOOj s tw1er- zajął się reorganizacją arinji. Fso·Ling zwycięża i jest już 
d!ziie mo.żea:ny &7meg ipom.y~lnyeb Obecnie posiada nawet e- o 150 kim. od· stolicy Chin 
dla Polski u>Ghwaił i dec~yj, kto- skadrę lotniczą. Pekinu. 
ryc.h ~re -Oikati,e się niietyłko Długo przygotowywał się do Jak więc z przebiegu akcji 
d:z.i,ś , loort i ;w dini·11- jutmej:Si~ym. nowej wojny, chcąc wystąpić wynika walka o Szanhaj była 

Najcentniejszyim bodaj do.r.Ołb- dopiel'.o wówczas, gdy armje tylko epizodem, albo prologiem 
:ki.em pr.a.cy naszej de1eg:oojii. jest jeg~ stanie na wysokości za- do chińskiego dramatu. 
p.rayjęcfo pr.z.ez Llgę N·a·rodó.w dama. Jaki będzie epilog narazie 
pcpraiwki pO'lskiej d-o tekstu pro- l\le gen. U-Pef·Fu Ts~ng· trudno przewidzieć. 
ookiułu a!ltitraoowego, woo1ug . So·Llna _uprzedził i WOJSk~ Sympaije poszczególnych 
ikrt:órej ;priooedUll1'z.e ipo1koji)'wej Ligi swoje sk1ero~ał !la Szan?aJ: prowincyi są po stronie frakcji 
rue ~ega.ją sp-0try, doty.cząee re T~y nam1estmk Man:dzurJI Pe-Czi-Li, z szeregów której 
;<zJ t m1~ t ató.w lltl> .k!w.estJorntją-1 zmo.~nhzował s":ą . 300.tys1ęcz.!"l wysiedl rząd centralny w Pe­
t;e grrunlice pańs.tw podpis·U:ją c.ych armJę, wzmocmoną znakomitą kinie. 
proiiolkiuł. o doo.~tości teg-0 za- artylerją i k~lku punk~ac.h prze- Inne znowu prowincje po­
s~ <lila P-0·~ki :roz,w01dzić kroczrł gran!cę Pe·Cz1-L1, a o· pierają San-Yat-Sena, Tsang· 
się był:Qlby 'Zlbyitoowie. . becme zdąza na Pe~in, pę- Tso-Lina zaś potężna Japo· 

z ~Ś t · h dząc przed sobą WOJSka 0- nja. 

00 P :yOO ~ · en. ·~.oo:e Pey·Fu. Jednak poparcie Japenji nie 
~n ,· . . . ~J pro· . u Rewolucjonista Sun-Yat-Sen sięga tak daleko, aby mógł ko-' 

wy~a mezibi'Cl'8, ze kltok<>łwiek nie .może przeboleć utraty zdo· rzystać z południowo-mandżur­
ehc.'.l'~by wy~a:ć Polsce 8?0'~Y byczy rewolucji z 1911 roku, a skiej linji kolejowej, co mogło· 
<>. :za:nlJlall3;ę ~i-aik:~tów 1wb ~a.me, choć nie jest przylacielem na- by mieć decydujące w rezulta· 
ru.e mo.z.e l;~zyc. ~ &~e "'-płY\YY m1~stn1ka Mandżurji, to jednak b1ch wojny domowej znacze­
~w Rad: ~ug · , ~w haGlkim obawa, by U·l"~y·ł'u, .który za· nie. 
-·Y1'."u_n&~ ~ ~ iy:U.~„ owym, na- wsadnął ,1uż półuocnt:mi Chiua- Dlatego tei, jak sha rzek· 
ro~;;a~t lic~yc '!1111: 1 n.a. ewent~l- m1, ll!~ uc1.yuu ' ttgo s~mt:go z ło, rezukat walk ·w C.hinacb 
.~osć :-- WOJ.ny 1 w;:;iz.elkie wy~uka- pułuJmowem1 pruwmcjam1, ka· truclno·.Jest dziś przewla&leć. 
J~e :1~ koni~wencJe. U3ota~ę- ie mu pośp.es„yć 'f scmg-So-
n.e teJ uioo.<dy Je:;t zdobyczą ~e- LI .low•«; na pon.ac. - ł\ndrzej Wireckl. 
!Z•• .l ki-a ce.nną dla w~zy„%kich ~~~~~~~~~~~~~~~~~!!~!!~~~!!~!!! 
p:Lsr,w, któ;:0 liyt 3wój oparły na 
t1:ik ta.ta.ch !A:>'H~j·tmnych i zw;ąza­
nem z 1li:..C.mi prze:~ztałeeni.em 
u•:.q1J" E t1iropy. Z.Wlas rom <lla 
P.ol'l5Jkii. 'ZaSoada 1:.:'li ma waill()r niepo­
S!PO'l:iJtY iW momeooie, gdy p. Breit­
sc heid wy,puazcza J:mfo11Lki próbne 
o rew.izjii na1Szyieh gil\:'lllli~ zac.ho­
dinireh, z;aiś ip. Ra~m,W'Slkij bredm 
ciągle o „<>'kUJpaicji" Małoipol:sJci 
Wiseood'lri.ll:i. 

Z tą wł>aśniie OJ$>ta.t.ni.ą s.pra.wą 
.wiąlre s:i~ ścifile d'Olwód za1nfa.nia 
do :nairod:ołwlOści'O\Weij !polityki pol­
sikiej, złOOo!niy; prz.ert Llgę Nll!r-O­
dów. , Doiw.OO.em tym poz'°sitiawfo­
nie rei ro~tlizie.nk't. 21k.a.rgi jakie­
goś „KIQłilliit.etu Nai1xi.00tweig10 U­
k raii.1mego", :pooio~ta.jącego pod 
"''1.tlywami slynnc...gu p. Peitn~ze­
wti'c!z.a. Pay!Pom,ni}my robi-a te 
illazlbyt odJ.egłe eimwsy, lciedy bo 
pod11b.oo wrgi i 7;ale były jed­
nym z 111a~OOrdz,iej ulubio.nyeh te­
•. „ „,. ~ v"-\l}fR.W Ligi, podczas któ­
l'J'Ch .ui-eje;de<.n e móweów, VJWłalSiz­
oUL amgl-0 .... ~kiego pochodien.i:&, 
'\V)'StWoiwaił 2 gw.a.Itoiwoomi fili!Pi­
kami. ptl'IW'Cillwilro „n:ieitl()llera:nHj­
n:ej'' fulscie. Drziiś cała ta scene­
l'j!a. wygląda ooipełniie illMIZej. 

Saltysfruk'Ciją. joot ró'win:i~ d'lia 
MIS <>etaitoozine uitrą.cenie w.iłeń­
siki.e}'ł wlil!ioo:ków 'P· Ga!lwa~1:auslra­
aa., któremu ud'Zileil<Joo nruweit. p:rzy 
tea O'mjti dość OIS!tryoh i putbli'c'Z­
nyoh ailmOID.icyj. Sitaooi\roZe od­
paroie pl1'LE'll. Ligę :rosire'1Jeń lite,w­
sikiieh ra1z na ziarwsiw rooprasiza il&t­
Dliie j·ąice i~ mote tu i ówdziie 
oib:a.wy lub niLetpoilrojoe oo do kiwe­
stji Wilmia. Odbi«a też Litwie 
różne nieber.Dpi001J11.e ii1UJzje, c-0 p<)­
w1mno wireswi.e ·w1płynąć na zmia­
nę jej srosll!Illkiu do P0<lski w kJie­
run!ku poliltyiki rm-sąid:ku i umia.r­
kowainia. 

Bfoirąie wsiz.y.stlro po.wyisze 
pod uwagę, m'O'ioo1y śmWo po­
·wled~ieć, że z OISltlrutniiej sesiji Ligi 
Narodfuv P<lłlislka. n.ie ma, po.w.odów 
był n i-e;UtldOiWofowa. Rx. 

niedługo łodzinnłe przestano chodzić pieszo 
Zarząd K. E. Ł. intensywnie pracuje. 

(C.) W tych d'.lliach mieliśmy 
a~zję z;w:1ed z.eatia tych uhle, na 
kitórych Dyrekc~a KIQ1le.i. Eleikitry­
eizned Mriejsik.liej prowadza remQ!tl­
ty torów, przerób<k·i i UJZ'lllpełnie­
nia liinji. 

Pl"'leko111aihl·śmy się, że r()lboty 
w looie bieżącem przeiprowad'Z-OIIle 
wstały, w OO;rd.zo powa?Jnej il'O­
ści i w szyib'kiem tempie. 

Oprócz priz eidluże!JlJia t0iru od 
Gór.ne.g-0 Ry1nku p~ :przedmie­
ściie Ohojny, który wyko.ńcz<>1no 
w c1ią.gu paru zalediw:ie tygodni 
i już odda.no do uiytik.u, jest zM­
Wlll na ukoi1c zeniu nowy tor od 
kioforoła N. M, Pan.ny do cmenta­
ri7.y w Doła·ch. 

To·r telll bi:eg:uie prz.ez ulic ą 
B1ireziń~ką. i był·by również ju:;i. 
oddainy d-0 użytku, lec:z n..<t prze­
svkoozie l:•t•o1ą przei"~o<lrniik:i tele­
foni'C.zne , tel eg.raificzne i elektro­
wm mi;eij,sikie j, kltó1-e ;prze.S.'Zilmdza­
ją, u1łoiooiu iprwwo<l.ów K. E. M., 
krt:.erej Dyr€1k.cj<1i ma jednak na­
d'Zli!eję, i'i liinję tę woła uruch<>­
mić najdadej w ·pl'z.eciąigiu 2-3 
ty.groni. U.nja ta będ·złi.e wle<lee 
dOb,O'l(}l(].ną. <ld·a lic z.ny.eh kooouktów 
pogriz.eJlJo;wych, ooąria.jąicyc.h w tę 
s•t•l.'o!Ilę do cmentamz.y. 

Nie.:stety, bardzo po.trzeb.na. 
l:inja :pirz-ez uL PrreJruzd, mająica 
połącJZyć miatS100 z ipo'C'Z·tą. głów.ną , 
e1elk1t.row111ię, garownię, sz.k&ę ipu­
w.Siz.ec·hiną. przy ulroy '.Z'a.gaijini.k-0-
~j, ptla·oowaną jest. dopi€1l'o na. 
1006 rok. 'Dor ten będiz.ie pr.ze­
cią..,01IJ.ięty od ulicy Piotrko·wis.kiiej 
do u1icy P rz.ędz.a~1l!iooe j. J eidoo­
me&rui.'8 prz.eł()IŻ()fny będ~fo rów­
ni.ei t o•r J1a. u1icę Ki'1iń>Slki€g-o., od 
Głównej do Brn·erińskJ€1j , lecz ta 
os ta<tm iia lisn}a. wza1lei:ni:oma je3t 

od 1Z>11.iooi.enia. m0&tJU kcl&joWe{?'O 
pi::zy u11cy Siktadowej. 

ż <l;a11sz.yoh robót z.:llll(}Jtować 
natl.01ży przelor'lbll.iie myl!l na toJIZ.e 
od u1i~y A111drz.eja d:o Lą.kowej i 
buidoiwę drugiiego toru od Leśni­
czl'xw1kli Zdo faihryki A!hla; zamia­
nę SZ.J'IIl na ll'licy Piotk-ow:ski-ej od 
ll'11cy Andrz.eja do Górne.go Ryn­
klll (strona praiwai), 1.JID[ain.a. atA­
r~h sizyn na ulfoy Kt()nsitainty­
nO<WISkiiej z budową drugiego to­
ru od Pilacu Wolności d<> ulicy 
Gdai1skii~j; -ZIIIliaina szyn na. ulicy 
P·omo:rstkiej od Pl. W<>l~i do u­
licy Kihldńlsllciego; 01'3!$ ~mi·aina 
wieJu t"OOja1zdów i z:wlt'Oit.nic. 

Co się tyc2y robót w roku 
1!ł25 , Dyrelkcja. projekitu)e prui­
loietn:ie ai 10 klm. oorów nowemi 
szyn.ami. P.oza•tym prowai<b001y 
jest e.nergioomie kapitalny remont 
w.cl!zó.w, które SltQtpnil()IWO, otrzy­
:miać maiją oowe, mooo.i.ejs.ze sil­
Illillci. 

Na,~-0rzeJ ip11'Z6d&ta.włla się 
&IJrarwai p1'Zejęcra prze.z K. E. M. 
ito111 koaeieik doja1zd~h na. u­
licach Zg.ie1is.lci.ej, Al~dł'ow­
slkii-ej i KonstalrutY!Jlowskiej, maj­
drująie~h się w o:becnych gr.ani­
ooch m~a.-sta. 

D~iktjia . KIQlejek Doja!Ldo­
wych · ipooiada jesrroze konces.je 
~dYru111astoletm!i-e i o · lk5tąipieniu z 
ga-an:iic miaSJta. aillli słuchać nie 
chce. Tymczasem obecna sytu­
a.cda.„ pr.zy k•tórej pociągi K. D. 
przez wymietrlłooc ułice 'Ul{jeżdża­
ją, śródmieście, jest wysooe k.rzy­
wd-zącą dla. mielS'Dkańców tych u­
liC, gdyi u. pTJZejaizd }>lacą ba-

. ral()Z podwójny. Sipraiwę tę pole­
cono uwiald-ze nam.ej Rady Miej­
S!1ci:ej. 

\ -

Nr. 81. 

Skutki gospodarcze san cii 
1 s arbu. 

Sanacja ska.i-bu sprawiła we f sanacyjny (w S'ieripniu b. r. 129,7 
wszystkich pa.1istwa.eh, które ją u mi.ljardów k oiron pa·piei·o;wych) • . 
siebie przeprowadziły, ciasnotę P.ITZyc.zyną t~o st.a.tiu rzooz,y 
rynkte peniężnego i dlugotrwa- jest zbyt słalJy dopływ poda.t­
le przesiletiie skutkiem natężenici kó•w, wywoła.ny międizy iilliD.y mii 
śruby podatkowej i zaprowadze- hlt1'1'0<kiraity-0zną. or.gain~z~~ją wk"td z 
nia daleko idących os.zczędności. s.k.:u·.bOIWJ-ch. 

Austl"ja, Niemcy, Ozechooło- Ca.ła nieraicij01na1ność sy$temu 
wa.cja, Polska i i•ru1e milim<> za- O·piodatikowa!Jlia jest widowmi 
sad.nica.o r&tny;ch podstaiw :::J.na- stąd, i~ poootikii pośiredinie dały 
aj:i. ska.r.bu ·wykiarLu.ją w tym o- 30 mi1j. kOll'. 7.ł. (OO. cizel"\Voa. do 
kre&ie powa'line obj.a.wy Zlllpeł- s.ieripnia b. r:), p.odrutki beiz.poore­
nego nietnM '.l.a&tloju giospodair- dnie tyłko 6 mild. Cały więc 
czegx> i a.c.7'k0Jlwiek chw:ila obe- ciężar o,podrutk.ow1a.nia sipo.c.zywa 
cna jest wszęd1zie niemal <Mrre- na k.la.sia.ch pll'ac.ill\iąicych. P!l"odu­
sem pewneg,o złag.odzenia syitu- kc.ja i obrót haID.d1orwy zalegaj<! 
acji, nJemniej gospoda.rs-tW10 &po- w C'al:ej pclni z opłla•t1.uni publi­
łeciine dźw.iga &ię t.yLiro zwo1na cmemi. 
z dotkliwych klęsk k·ryzys·u e:ko- To też o zubożeniu ma$ lu-
nomiiica.negio: . dofi.lych na Węgrzech świadczy 

Oetą.tm.o ~Ję Jl:ra..e.s.złY fakt, iż niegdyś bardzo silna tu 
w~)'.'. podda.ne p1eczy fmaJtso- konsumcja mięsa spa<lla na 3 de-
W6J Ligi Narodów. kagramy dzienni e. 

.K<>misarz sanacyjny ~m~t~ 

1

. Sl01.oem inflacj a zniszczyła 
.st:M~ "!f_ sw_em P'fZaDlO'WH:l- Węgry do tego stopnia, iż tyl!;o 
n~u, 1~ ~t-aJ)łlJ.'Zaic.J.a korony wę- z najwyższym wysiłkiem opano­
gierskieJ na.&tą.p1ła d-0 pewneg.o I wują sytuację ekonomiczną. 0-
st~ . mee.ham<OOnie, ?i'e więc kres sanacji (2 i pól lata) jest 
wedle siły wewrnęW'MleJ kiup.na stanowczo za krótki, suma, któ­
koirooy •. Slmtki~ tego stafilu rą L'iga Narodów przeznaczyła 
i:zeczy J~t fak~, ze Węgry .nal~- w wysokości 250 milj. · zl. kor., 
zą obecni~ ,do Jednego .z na7droz- nie W1JStarczy na zaspokojenie 
szy~h kra7ow w Europie. Nawet wszystkich pot1'zeb państwowych 
roln~e produkty, w .kitóryc~ i gospodarczych kraju. Siły po­
celU:Ją Węgry, są. tu droz.sae, m- d~tJrowe są wyCiz.ffi!Paaie p.odo· 
żli w Austi1Pi i O~h<Wowae.ji; bnie j.a;k s-ił.a nrubyiwcu.a' k.cmsu­
niem&ją rolę w t.&j mieme gra.ją nientów. W tych w~1 
w~tą wye.ok?e. cła i taryfy loo- cięi;ka ręka Jromis.aJ!v,a Llgtl., po­
!eJiOWe, podraza.3ą~ towa.r o 200 gairsrzia męsoto ~yt~ję, oo.iemo-
1 300 proc. WM.'ltośc1. żlirwiiając niea.będne inwestycje 

Głód. pieniężny utrudnia na celem ożywiienia życia g.osp.o­
Węgrzech wszelki żywszy ruch d01rcizego. Niegdyś kwitn,;Jce, 
przemys«noy i 'tnwestycyjny. mlekiem i miodem płynące Wę­
Pańsbwo wykaa;ttóe jeszcze u.sta- gry dziś duszą się w wąskich 
WlicZill.ie defreyty miesiięcme, któ- ramach sanacyjnych. Zresztą nie­
re na. rarzJe po!kcy!wa lromisam tylko one. 

LIST Z BERLINF\. 

Białr domek z Plarienstrassi. 
Najwięcej ~e się o l"ooyj.skim 

tea.trLe: o ~erze, balecie; mniej 
o literait'll.ł'Ze, a. na.jm.niej - o ro­
syjskiej mole. 

Zupełnie 1.a.ś nie wspomina się 
o :ooisy jakich Iek.a.rzaeh. 

01.y słyszał kto o rosyjskim 
a.mbulatorjum w Berlinie? 

Nikt pra.wJe. 
A jecmak na małej, ciclu~j 

ulii.01Jee Marien.stra.sse 30, w p·o­
dwÓrrtJl.I w palroiilmcll niemiec­
ki~ pens•jooa.tru. piąty rok już 
ambulatorjum rosyjskie pracuje 
gorliwie i nieprzerwanie. 

POWS!tało ooo dlziięki pomocy 
rooy~ego o-zerwi<>negio lmizyża 
i pryw.atinyc.b. ofiM"Odaiwców ze 
sfer ęind~'ra.o~i. 

Choć imi!Ona iich nie figurują. 
$UIIl!Ilie W gaiwtaich, to jedna.k 
ookooa.li oo.i wlie1kiegio d71.ieła 
mil!osier&ia,· któregio m.aO"Lenie 
dla emigrantów jest nieooenoone. 

Pip. W. E. FaJ.c-Fejn i K. A. 
Ooippi t.oopoo~a.ją.c sk.ootrmemi 
śr.odkaimi wyp:osa.żyli ambula.to­
rjium w n-0r..v.ocizeany ~nwentairz 
medyczny naijdos-1\ionalme te­
chl100me nM".lędzia, praycrcynili 
się do otwMcfa gabinetu <lenty­
styc1,1nego, la.bQlratorjów: chemi­
czne.gx> i dla ba·kterjologiiie.i,neij 
ana.lizy. 

Iniękii nim w białym domku 

przy uł. Marienatra.sse, w ma.łych 
kóan:naita.00 pensdooaitu odbywa 
się praca niezbędna dla emigrau-
tów. ' 

Ka.żdy emigrant bm wizględu 
na. na.rodowość, wy!'Zllla.nie i pl"Zy­
naleiność pań.sitwową ma p;ral°i': o 
korzystać z poonoey lekarski-ej 
w MI11bulatooij'llm - Olbo jeden '!). 

eiwl!owych pa1ragra.f~ statiuw. 
Oilohy domek pmy ul. Marlen· 

13'1lrasse niie mna naooyich .pan.ityJ , 
DiieSIIlaaek i kłó1Jni, Diie ~ralW~ 
nfozywoh pas•7Apl()r•tów. Dla niego 
są tylko cho1'zy, którym należy 
udzielić pomooy. 

Zada.ilwiia też poipmootiu ogrom 
pra.cy wylronrunej w ciąg.u pię­
c1olema wtnienia tegio ambula-
1Jo1~.llifil, o c:Lem św.iad:C1Ly fa.kt1 

że w okir01Slie wteroletruiim 75,000 
chorym udzielono skutecznej po· 
mocy. 

Piróetz Jl'OIIDIOOY lekia.rskieij am· 
bulrutotnj!UIID. ~mu.je się dioiyiwia­
rni1em diorosły.ch i dzieci. 

Praca ambula.tiortj·um nooyj­
skiegx> rówillie 'LaJSługitije na wiel· 
.J.cie urLna.nie. 

Pracę tę wylronywa 6-eiu le· 
ka.r.zy pp.: .AksiienOJW, Wailte;r, 
GoldenbeTg, Srwreszews.ki, .A!ksie· 
uie:jow, Ryłtmbe, a t~że poofe.. 
S>CJII'IO!Wi-e: Bekimon i Abelf;dio1rf. 

Adam Rąb. 

2 pokoje bez kuchni, łub jeden 
pokój z kuchnią bez mebli. 
Przy tranzakcji mogę oddać pokój . umeblo­

wany z oddzielnem wejściem. Cena obojętna. 
Oferty proszę składać do administracji „ No-

winy" sub 333. 4os 

( 
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KRl\TECZKI Sl\DOWE. 

Przyjaciel kamienicznika. 

,. 

Hersz · Szmulewicz był owym 
wyjiitkowym lokatorem domu 
przy ul. Aleksandryjskiej nr. ló, 
który z gospodarzem tył w 
chwalebnej zgodzie. 

Trudno stwierdzić, jakie by· 
ły, tej, zadziwiającej w czasach 
obecnych, -. anomalji, - po­
wody. 

Przecież właściciel domu przy 
ul. Aleksandryjskiej nie róznił 
się absolutnie od innych ka· 
mieniczników i z głębi serca Io· 
katorów swych nienaWidził, jak 
inni. 

Nie uklga kwestji, że loka· 
torzy odpłacali mu pięknem za 
nadobne. 

swego pana przestaje być nie­
wolnikiem. 

Ten stan rzeczy trwałby za· 
pewne aż do końca świata, gdy· 
by nie europejska wojna -
rodzicielka ustawy o ochronie 
lokatorów,-uwalniającej ich Od 
jarzma kamienicznikowskiego. 

Tutaj po latach tłustych na· 
stąpiły dla panów gospodarzy­
chude. 

Że chudsze znacznie były 
one dla lokatorów nawet wspo­
minać nie warto. 

Z ~ właśnie chwil4l ' rozpo­
częła się wojna podjazdowa 
między najemcą a panem go­
spodarzem. 

Wojna ta była dla . właści-
cieli domów nowości!\· . 

Bo dawniej, prócz studentów, 
lokatorzy z reguły byli pacyfi­
stami. 

Perskie oko swe przymyka, 
Piękna panna do rzeźnika. 

W okresie wojny i · ochrony 
lokatorów stosunki między go­
spodarzem; a najemcą tak się 
ułożyły, że pierwszy radby poł· 
knąć wraz z kamaszami i pa· 
rasolem drugiego, a drugi po· 
kazaje pierwszemu . łobuzersko 
fig~ i śpiewa na nutę „ Titine": 
- Nie dla psa kiełbasa. 

Unikali też gospodarze stu­
dentów jak ognia. 

I słusznie. 
Bo oto taki _ drapięchróst 

zajmuje ci pokój pod $trychem, 
mieszka miesil\C, dwa, pół ro· 
ku, a o zapłacenia czynszu nie 
myśli. 

PELJETON. 

luda p. · Heli. 
' Panna Hela nu.drni się„. ja.k 
IOOJXł, jalk paiooa oo. ~' jak 
101 ~ iw ikloilejowym ogioo­
!ku. 

:Siled'lli już od goidiz-ilny :oo tu­
ireiClkliej kamJpi.e, mr.ziuOOIIliej rói­
alJ6lk.i{ylorolwemi podu:$71kami. i C'Yly­

!tru, nic a nic me · ro:z.umieiją,c. 
OO Ci7.l3SU dJo en.astl słyc.hać 

ja&, ;po cichu dlO ~ieibie mówi: 
"' - Idljofta,, ba!w.am, :kirotyin. 

Te to:-zy po5twiie mi~ się 
1\" jOO:n.e~ OOOlbie. Osdbą tą }est 
nilkt mny tyil!ko n:rurWC1WI1y p. 
Heli, kJtóry obiooąJ pmyj8ć o go-

. ~im.ie szóstiej :pum~e. 
._ Nie, · oo jest nremo1iilii1wel 

WiOla. -Olburzona. p. Hela. 
- Do kJima re mną m-e cho­

<Wi, bo ni.ema. cu.asu. Do teaJbru 
am go wyci.ąiginą.-ć, OOIWet dio 00-

1darni trudln? mu wy1brać się ze 
m'ną. 

- TQ juri :raiz mus,i sliońwyć 
> się. - Ja tię rozchoruję z nudów, 
ja mogę rumvet 'UillllI'Zeć. 

Tymoz.a5001 d'lTIJWi dyskeitn[e 
oitwlilemją się i do poilrojIU wch-0-
dzli: ddjolta., bałcwm i kł'etyn w je­
'(]neij oooibie - n1a.;r.zoorony. 

- &> oo :pam. wiłaśctiiwie rp.m.y­
ezedł - mówli. I'orMOISIZC!Wna p. 
Helai. 
. - Po palll!ią.. 

· f·· - N~tzie nie id~. 
- 'fu lepiej, z ipray~noocią. 

' '10ISltlmę tu w tym miłym kąJClik111. 
- Pa111 jest ni'01D1oiliwy pamtl.e 

, Felfilksie, :pa.in UIOl yślnie mi dlolkru · 
CJZla), 

- _:Ja wtpt'IOIS<t n.ie l'()Z<Umi-ę.m, 

BOGDAN JEZIORANSKI. 

65 Norderstwo .. 
pny ul. Piotrko11kiei 
Sensacyjna powieść z życia 

Łodzi • . 

. - Ktoś ty! - 1'1JU:CH mu 
.wśeii:~B deookityiw, bo go deiner­
IWQW'.aJ Sip()kój ooi1aiHy na wy­
rz.&bhl101nej jak1by w roatmwz.e 
twairzy nievoo.jomego. 

- ·Jam je3t.„ - maibowym 
glosem za;cnął oohwytam.y, lecz 
poslyszaiwszy na.gle jęk, wydo·by 
wa.ją.cy się · ·z p~el'!Si CU{Jl()'Ilej EH, 
~pojrzal na s tół. 

- Ela! - krzyknął przera­
źliwii0e i uczynił rueh jaik · gdyiby 
chciał się rzucić w tę strooę, focz 
ootudlrony wpijają.cen.i się w rę-
. kę meitailowem kótkiioem ka.jdainek · 
~.ioohmąił się tyłlw smutn<l. 

Pi0mwo n«)cy, przywołallly przez 
kioani<SM'zia d<Jktór, ipo dokła<lnem 
o'lJ.erj;mooiu ramneij, fitw:ie.rdizil n.aru 
s2enie i t<0 powa,żne, k omórki ser­
ciowiej. 

Kx:lmioo;rz Raije•r, kit.óremu cho 
<ka.Jo prn00e1wis.izystkie1n o :wyrwa 

\ 

Słysząc to pan gospodarz 
· d~ 'WfZ!iął !Paal 80bre m ,zada- zaciska pięści w bezsilnej wście-

IDliie deneiDWo.wać mnie? kłości „aż w itawach chrupie" 
i ·ucjeka do swych apartamen­

- Jra.? - tów, ·wzdychajłlc żałośnie do 
- To mU!3i się raa już Slkloń- błogosławionych przedwojen· 

ezyć! Pan sobie gidrllieś ._tam ,la.u, nych czasów. 
Waitwii-a pam. jalklieś ia:l.iteresy - ·Ach, cóż to za dobre czasy 
a ja się Jlńldzę. · b d • b t I' · 

. _ Oz.y ·1ru1:n m..,.&ii, ż.e i.ił. ·J·e- yły la panow „o ywa e 1 mia· 
•r- J"' J- stowych"I„. · 

stean &iWIOl'IZ.'Ollla do nru:dów? . Wówczas .taki pan wiedział 
- Nie my.ślę. te jest panem i państwo swoje· 
- ·J-a wliiem, że pan o ile o mógł wobec lokatorów uzew· 

millie ohoozi, oo ~Y nie m~. nętriniać dowolnie. . 
- A:lm p. Bel()? Die wiiooi Rzecz jasna it nie żałowali 

(}z,e.m oobi!e ~yłem na to? sobie tej przyjemności panowie 
- SWIO!im ~amiiem. kamienicznicy. 
- Rmxl~ ipallllOO.- Hela ka- · Biedny zaś lokator. , przez 

ipl"yBi jalk dwuletnie 'bolbo. cały szereg lat przywykły do 
Syittuaicja o ityie ~yjemna., · pońoszenia ciężarow „jaśnie­

oo .nic iprtziy1jeID.100g-0 !DJi.e drz.ieje się. włacktwa" panów gospodarzy, 
~e IDJiielSipoidrz.iewme 'Vl'lpr3. w pokorze znosił wszystkie ich 

da. do poi©ju · ~ i dłiugim o- „ekącentryczne" wybryki . 
myłki-em~ ~ „<1iZule-" tM-.e Czap\towali lokatorzy i zgi-
a -oote. · nali shr panom gospodarzom 

- .w.yp? wp61 , 
- Klbo oo? jefd'lllO@'ł'Oś~ :py- ~ Bo i cót mieli robić bie-

ta.ją ~eni:. . . dacyf . 
- P.am Fel?b . dO'liaroWUc'ę. . Dla człowieka, żyjflC~o ze 
. -. N.a~ec·roneJ ml{)'Illentailinie ! swej skromnej urzędniCz&J pe~­

zmn.~ni~ . Sl~ humor, n'alr'lOOZ'-OIIlY syjki, lub tygodniówki robotm· 
ro1b1 mmę oo telll3;'t: . . czej, było rzecz!\ wielQe „ ~yzy­
. . ~ W;m~~ !Elldn.<>. l tak &lę kowną zadzierać Z właścICielem 
)i& me weD11ę - "l p<>illl!lmo tserde- domu w takich bowiem razach 
C11'neg10 7:'31PrtK~1~enda nia. kol:aicję, tracił' nadzieję . uzyskania' pro-
wy1cih()ldiz1: . . longaty należności za najem, 

- IdJo'OO., bałJWam, kireity.n - gdy tego zachodziła p<>.trzeba. 
mówli. m:rlO'~nai ·p. Hefa. . . W...SzCie nawet i ludzie za-

- ldjota - tp0twińa:rz.a matr:rni- motniejsi drżeli ze strachu przed 
s.ia 1jryitowama. nimi,· ot, · poprostu dlatego, , źe 
. ~ „„A iidljota; i<iizie ·do d{)!ll}!'.l tak się u~ształtowała lokatorska 
1 my-sh. . . . ·; . psychika: ' · ·· 

- Te:ra~z jui mię stać na inną I kamienicznikowska też -
naa'i7.iecmo:n_ą.. i _m!34$.wi .si!h ~ gd-iiie- . . tylko odwrotnie . . 
by uil.'Oikloiwać-' ~je ~ue-z.:utj.a -~< . . Nie · był~ więc wówczas . mo­
t~ymoojame ·vf doklir.o;wej · wa~-1.1~ wy: o nieh~w~śąi wzaje~nej . . 
CJlle. Dlaczego? - Rzecz J&Sna. 

Elba. Gdy niewolnik znienawidzi 
.,- ..... ... „ . 

„Dyma" tedy pan gHpo­
darz na czwartaka do niego i 
pyta zziajany: 

- Panie, należy mi si~ za . 
3 mie~iłlce komorne, jak to z 
tem będzie? 

- Nic, panie ·dobrodzieju, 
cłupstwo, · całkowitł}. należność 
odmieszkam. , . . . 

Toż szlag może człow~eka 
trafić na miejscu!.„ 

Ale wracajmy do rzeczy. 
Jak się tedy rzekło Szmu· 

lewicz żył w zgodzie ze swym 
gospodarzem i zgodfł t„ zaw­
sze dokamentował wyraźnie. 

Zdarzyło się, że w doµiu 
zamieszkałym przez p„ Auaata· 
zję FnijmanOWI\ pópsu~a ' się 
1tudnia. 

Nolens volens tedy wzl~ła 
wiaderko i . poszła na poszuki· 
wanie tej "Sliezbędnej w gospo· 
darstwie aqua de pompa. 

Traf chciał, że zaszła na 
podwórze d~mu, w którym 
mieszkał Szmulewicz. 

P. Hersz ujrzawszy przez 
ekn.o p. Anastazję, czerpiflcą 
wodę ze studni, w obawie, by 
jego przyjaciel - gospodarz nie 
poniósł skutkiem powytszego 
zbyt dotkliwej straty, wybiegł 
na podwórko celem interwe· 
njowania w obronie zaprzyjaź· 
nionego z nim kamienicznika. 

- Ny, tutaj nie tsieba brać 
wodel„. . . 
: - Komu nie trzeba, . niech 

nie . bierze, a ja potrzebuje więc 
czerpiQ - odburknęła p. Fraj~ 
mlmowa. 

. -I nie z &1JP001ÓW śmierci Eli, z:wr6- Ela umi-eiralla z utlk.'WÓ!O!nym· w Rytksza. uczuł, że go ooś chwy-
btudlly i .zaj\{l()poo.ny sufit, wrDrO- te m · gatrdfo i dusi. Z piersi wyr­
kiem. · wał mu się roz.pacmy ~izlńl ża-

mł aię dio dQ}t.tJora z ~ą proś­
bą., by ~. dołoiył wszelkich sta­
rań i utr.zymruł ją pl"Ly życiu. 

Lekal'Z ruszył tylko powątpie­
wają.oo głową, C'bem. -OobeClll~ dał 
dl() :zirozi\lllllienioa,, oo na.jwięk.sz.e wy 
siłki wi~izy, zaisboś'OiWalil<e w da­
nym wy:paidilm są daa>emne: , 

W pokoju pam<>wała pon.ura · 
ciilsiza, q:>rz.erywailla od ew.su do 
C7'3.SU tbumi<>nym jękoiem niooiezę 
ś11wej, jalki _wd:zier.ają.c 3ię w u­
chi() RY'klszy, z.adaiwał min ruewy­
potWliedZ:ia:ne męld. 

Pooo.d gl()!Wami zebraillyich, u­
nosiła się nille<ttbła.g·am.a. śmierć, M­

taicn.ają.c swą lkosą coraiz to m'Ilii.ej­
sze kl'ęgii. Była j.ui między ni­
mi ta, której oboiwiią:zkiem prizer­

. w1a>Ć wĄtłe pas1mo :ltyoiia ludliikii.e-
go, by wwol.nlić 'Z powl!olki ci.eiles­
nej duszę i w'Bikarza.ć jej d•rogę wi.o 
dą.cą po,pr.z-eiz ip.i<alda. i !Oi.eiba, d>0 
hmeg-0 świia•ta;, oo ·mneg:o życia., 
moż.e srokiroć ·~ęśliwvego. 

- O.oo juli moja. - szept..'1 ła 
gmoźniiie, zuicohwałffll'.l.u crztowie.k<1-
wi - l;etk.a:l.'ZQ!W•i, pr~gm.ą.ceg-0 eiia.lo 
wtrzyi.ma.ć i)J'rz.y życiu za!pOJD.lo-cą 
Wi.Strzyktillięt)'('h danvek ~iocfi~ny. 

- M1oj:a - r01ZtUllll~<&'5Z - j:11'.o 
i ty - i V;lSIZJTOOY W tpl"ZY\S!Zfatrol ! 

M>OOfiloo usu1nęła z oozu mM- . lu, który zgm:iótł w połeiwłe. 
tw.oitę i dM.a jej ebwilowe <>!pl'!Ly- · . Nagle Ela pr:zyipomi.na.ją.c ro- . 
tomm.ienie, z.łudze.ntle porwraiOO.ją- bie ooś, poooZęłoa toca.yć oozyma 
cye.h sił, o.wo z·gnrb11e faita-mo()ll'ga- po Qlboonych w pok_Q-ju, jaik gdy­
na wyrosłe W piizedśm:ie:ttnej m- by W Jl'OO>ZUJk1'WaJil.iU zguby, U 
hroyihMji, gliinąoego wśród djum "'MSlroi>El zam.ważywszy, wlpat•rw-
1100.p.Mooago słońicom piiasiku - n.ego •w nią, bladego jalk trup, soo 
ipOOróiż.m!ika.. fexa, uśmiechnę:ta. się ooń sł-aibo i . 

· W pewnym m0tD1encie umyini- :rziekła: 
ła wysiiŁek, jaik gdyby chcfa.ła się - Briuno..„ ty.„ tei.„ tutaj.„ 
uni-eśc, lecn dairron.ne trudy„. sił nie wiń IIllll:ie.„ i... :prwbaioo! 
nie prz.y1byi<J„. i gł-01Wa. w ·alllroo-li Pa.on~e kQm&wzu„. on nie wi-
ipr.1J00ud'Illie ja5nyicłl włosów, od.er niein.„ pamięttmilk' piisam.y prze.ize 
w.runa. oo twa.roego wi~h;i s.~~ mnie ·wyj.a-śni„. jest tu„. gO'SlpO- · 
Olpadla z po:wrotem, roz1W1ewa3ąc dia.I>z wiie.„ Rauta z-a-m-o-'1'-d-o-
b61.1piC>iWT01bnie urudę. w--a-ł-a-m ja;! 
' · - Umieściie mi gł01Wę, cheę Piawi-edmala oo talk m•oenl(), że 
mówić - Wj'ISwpłiatła Clilehym, jtłk naistąpił momentalny 'krwotok. 
ssrol&rt. opa1dauącyoh ~iścd, głlosean. Kiiew pły.n.ąc z roowartych ust, 

J MWW nie dakl()ńozyła proś- Oiblewał;i. ohnaiiony gors, gorącym 
by, a j.u.ż sW \Pl'ILY 11ie.j Ryk1Su, rubin.o~ &trumiell'iem • 
~k1hij~ jej ż)tz-enie. ~ Z ootiaJtruim połyskiem mal'hwie-

- Tu iprun.„ painfo Ry5z,a,r- j~~ych ireinic, zwią;z.al się wirok 
d1zii-e.„ już ijlli :powietd.ziiaoo !ktim je- Rr1-s.~y, pieraią ~ p'.rś :i:~liżone­
:;t:e'Ś - mówi.ta ury•W'altlde <lo po- . g.o <l-0 nioi~j w O>.Si,<t.M .llill 1ów,nież 
chylone.go na<' ·D•<t {} ·3kkty,~_„ - oploc'i~. 
ty„. pierrw•;;1 ... y rzhu<lmłoś„. me.„ L . ..,11a!.i w je.go ot;j~ciiach . 0-
·Scrie.e„. na. k>rótlk<J „. szikvda.„ j<alm ti ,„1;•.,1i.-e ude11zein..ie ni-ecie i pH i'."j4V~j 
~w:i:noi:a. ::>1~ j U!Ż śmieil·ci i °" yz•vmlo.i.13. z da 

-:- Ja, mówię nie tsieba, to 
wontl„. zawołał oburzony -
Szmulewicz. 

- Ty sam, wontl - żydzie 
obrzydły I.„ 

Pan. Hersz popadł w ogrom­
ny gbiew, potłukł p. Anastażji 
wiaderko, a jl\ samą poturbo· 
wał boleśnie. 

- - - - -
Sprawa ta znalazła się w 

sądzie. 

- - - - -
Sędzia„ Hersz Szmulewici; 

oskarżony jest o pobicie Ana• 
stazji Frajmanowej i spowodó· 
wanie jej straty materjalnej 
przez potłuczenie wiaderka. -
Co może przytoczyć na swoil\ 
obronę? . 

Hersz. Psitoczyć? - Ja ji 
nie psitoczyłem, a właśnie nie 
dałem wode natoczyć we wia„ 
dro. 

Sędzia. To wiem. I pob'l 
Hersz Szmulewicz Anastazję 
Fraj,manowłl? . · 

Hersz. .t>obiułe.m? - nb, 
ja ji nie pobiułem, ja tyiko tak 
trosieckie jom z rę!<ien1 o „~ · '. · 
dziłem, a to bez l..1, ze 1111 tJ•i 
zidów piskowała. 

P. -Anastazja. Do~r~szam 
się Jelemożuego sądu, że o .. 1·u · 
tnie poturbował ch..lrakteru ;: 
jeden· me bezbronną nie11wia· 
stem . . 

Hersz. To za co ona mi 
pisk podrapniuła?t 

P. l\nastazja. Loboga! re-­
tył łże zbereźnik jeden! · Dyć ia 
paliców rii mam u renkil.„ O, 
niech jasny Sl\d patrzy!„. 

Sędzia. No, widzicie, jak 
mogła was podrapać, kiedy pal· 
ców nie ma? 

Hersz. Jak wona tu zro­
biuła?! Aj, jaj! - Jaka s ta 
kubita antysemutniczkal„. to 
wona palców obierzn~ła, zieby 
tylko biednego zidka zako­
pać?!.„ - - - _„_ 

Z powodu niestawienia sit 
świadków sprawa odroczona zo­
Rtała. 

Mag. 

TEl\TR MIEJSKI. 
Drz.is!ieij, po porludciu dla mło-­

drzdeiy SILkolnej po raz oota.tni 
„ŚlUiby pooie:Mk.ie", które od 
pmyszłeg\O :tygiod.nia. U8tą.pią. miej­
sica. lromOOdi Benn&ta. ,,Kłopoty; 
genjius.m". 

· Wii.ecomem wsklutak lieamyeh 
żą..da.ń ·z różnych sf & publiczno· 
ści uroozy „Gałgo31Ilek" Niooode­
miego, który stał się atm.koją o­
becnego se1J001u, ściągając c0traz 
Homiejseych w.idriów. Ze wzglę­
du J!.3. tłok pa.nru:ją.cy pmy kasie 
'Wli.eczorowej, . wskaa,an.e jest za.o­
pMirywać się w.oześm.iej w bilety. 

la.. diuszia, ułooi:ab w mezglębiooe 
~or.za. -

Wszyr,ey sitmoę1i do ~k. 
LekJ!lil'l'Z na. ll!iieruchi0tJ,Ue żre.ni· 

oo, QpllŚ'Otlł poiwiiekii, które nli.e 
miały juri mooy, eam-e tegQ U(}•zy­
nić. · 

RykiS!ia paitmył oo, wyC<~ą.ginię­
te jak strana z.włO'k•i. 

Tw.airz skneipła mu, jruk ka.· 
waa gł·aizu, a kirew w żyfacll śc-i~ 
ła się Jo.ąooi. 

* * • . 
Paimi~tniilk. EleooQIJ."Y Mrurs.lciej, 

g:u!!!lbow.ij!e opirawtl!ony, w:yja-śfilał 
c.ablwtwtic.ie tajemn:k. ę morderstwa 
~y ulicy Piotirloo:w:skd.e-j. 

Był-:i. damą do tow~yis1lwc1. u 
hiralbdm.y Ma.Joeteaiu w Pa.ryżu, któ­
.rą oikradła osrołOOltilOM prz.eipy­
chem toałoe:t SIWlej pruDJi Qil"aa; .ieJ WY; 
staiwnem życiem, jrukii<e prowad2iĄ 
ła., z bilżiu,oorji i g.o-tówk:i, pr.zed­
struwfa~ąc.e.j <>ilohmymią vta'l"tość. 
Obruwfa.jąie się pc>Meji, z &fa.łs?,owia­
ny.m prusiz.poo.-tem na na.z.w.W.O Eli 
Żęckiej umlrnęła. z E':.·;: ncj1 i za­
mfos'Zka.ła w ł\ e.w-J o.l'ku. 



Str. 4. ,.. 

Brylanty zmienia na zwyczajne szkie~ka. 

K!t1o to je$ „włQ!Wiek ustosun. wyiM.aval się dla ipruna Oz. o pa&-

.lrowtanly"? _ port, a. sam, jeszeize przed nim 
W noo2'bm pojęci-u - jest to wyjeclia.ł do P<>Jsikd. 

cizł.Qwi.i-ek, kitóry, Gdy pm Oz. p112yhył , d'O Pol-
wsaystk.o wie, waz~tko widzi, mu - uda.ł s.ię naitye~t po 

wszystko może!„. odlbiór swyoh prec.jOrLów, oświad-
Dó ci.zl0tWlieka „U!SWswl.ko.wa.- c7JO.IlQ mu jednaik, ż.e bzyl&n.ty 

neigo'' ~am:aany się z.arL<wymaj dawno już za.brał Podmagórski, 
w- ittrud!nyich wairulllkacll żyiciio- ten .w.łaśnie „U;.51toO'SlliDkl()łWruny CJZł<> 
~!i: 00 ~zie IZ prośbą: WdQ", 

- A mlOIŻe p:im wJ-e e'Oś o po- Zaniapoik'Ojoo.y pain Cz. za.cz.ąl 
~?. - P.am ma ~ki.„, szukać u'Sł'Uin'Elgo zna.jomęgio) do­
al!bo . w~ &ię wxes.:z!Coie, ie te.n od­

- Painie, poitliz.ebny mi jest dał biiżutmję na prz.echowamiie do 
paezpomt ~1111'8.Dimmy! Pa.n tam 2ięci~ swegio D:ieja.'kiegio Tyile. . 
u.a.... P01S1Zedł więc tam p. Oz. i do-
~ „~UJllklowatny" -eitiaa, 7i0;sit:aiwi.iJone p1irez Piodmagór-

IJWIY1k1le ak~oegio ldejooty; pod~i~ał 
tajemniczo się uśmiecha, wńęc goirąicą M. opiekę i 

móm, że 1x> d.J.a. n:iegio „ha.gatel- udał się do jubilera, 
ka", a wt'elSIZtą - dlia ~ ~y- a.by ten ocenił wa.rt<>tić brylantów 
stko ~bięl - po.tem bieTZe na. bram.iwl~. Juibiler spojr.z:U 

niewielki zadatek na koszta, uwadmie na. okazaoo mu luumi-e-
poitem '>i~ 5Umę, na doda-t- ni.a, po chwili - podej1~lii.wie zar­
kowe wydatku„ wk<>ńcu, a~lbo po- I łmąił .na. klienta. 
\Wie: - Takiich ,,brylootów" j.a nie 

- :Niiooiteby, nie udalo się tym kJUtpuję! Tu je1S>t 
:raize~! l1U1b · też„. nic niB po.wie~ zwycmjtte nkłot 
00 iSlę I 

~ nic pcka.ie! 
Paai. Cw1'p:!1'dti szykując iiii~ 

<>:1t~.tn:o do wyjcr1du z SIOw.iru:lie­
gJ ni. u - r.u-~ • .J s:ę w laiiilie w 
I>alt;z.•. ;3 na t..'1!.:·n.ó·o 

c:..:o ~ . e~a „u.; · :.u.:11LONłU1C'jO" 

:w .... o·lc:.c;1 3'l. v. :;j.;;:d-ch, kt!JT,Y on;e- , 
cal [.<iu ll Cz. \1V ' )"" r;i-., 1 ·1.a h ;tW !t1 

i ulntw-il: mu wyjtt'Z.d, a :le ui-eza­
leżn.ie od tego pan ~1Pińs-ki 
m]al k~ ri • 

przewiezieniem cennej biiuterji 
,unJrwieirSailiny' cizło1wiiek podjął się 
i to Q;-ałillf:.'Wlić. - Wyślę ipr.zez k~m 
suhtt! To dkl, mnie ba.gaitelim! 
za1P&Wlllial ipalll'a Oz., tyilko to bę­
dimre koo7.ifio!wać.„ 

UTarl'OW'ainy ,,ikiliienit" nie .namy 
'śla:ł się dliu;,,O'Q i w.ręczyJ „llltosU!U 
k.owa:neanu" !PDika.tną. sumę na. bie 
żące wydartikii. Ten jak się 2da· 
waito, ZAD:aik'Omi(';ie się wywiąaał z 
7'3Jdaini'ai: 

brylanty posłał przez konsulat, 

. utW10 7Jroz-mmeć, jaik ba'l'rlz-0 
, z.diW\vil S.iQ ;pan O.z. nie apodti.ie­
wał ~ę bowh~m, by c-ztowiieik „u­
&00.,-unatQWMly" pO'tmfil cizy.tllić 

„s:&tu~d magieme", 
. w i~ tt)J.1 n.i:e mog~ iw..wiątLa.ć 

tej Uł·gaidk.i udia:ł &i-ę !lilj;p:i-erw d'() 
'l~m, K'tóry powi~: 

- Jakie brylanty teść mój 
zostawił, takie panu oddałem! 

P-0 takiej oidlptowie-dz.i. pan Cz. 
l,m,:włoomi.e o .fa.Jw.ie zaiw.tad001.ił 
ur.zą.d śledczy i w ikrót!kJiJm c.cza­
&ł!e oidm-allieu;ironio ,,ui&too11l9k~amie­
go mag11lm", który, w oo.ku śłOO-Z­
tmi. 
przyznał się do zamiany brylan­

tów na szkiełka ••• 
- Oo było robił, gdy iin.ne­

g-0 zaJęc:ia nfo mfałean... _Giełda 
nic nie daje, 

a wyśei~ zabłe.rają! •. 
Tam mu jui, pewnie -I s!Jo~nn­

ki nie p.om~gą! 

. Krzrżowa 11roga Rachali. 
I 

Uwiedziona, bez 

(S.) Nązy1wała &ę Rachela. 
Slrobeik. 

l:OOd®oo ooum&rli ją weiwśnie 
~oSlilaswiaiją.c jE!dy;n.e , dz~ko i 
po!lrntbny :ma.jąitek 

pod opieką krew.nych. 
!Pder.wsze lata pl'yinęły młooe­

mu -driiewmęciu 
spokojnie i beztroeko. 

Braik <>u;OOk-i kQclia~ą.~ ser­
m mrut-01zyineg.o, -011Pud'ZH w clvi~w­
crcy::nQe jaikąś 

tajemniczą tęak110tę. 
Pr.zecmu'C'iie ini€tznan~h . piesz­

C00łt <lrzemM<> uk•ry.te w · glęhi eer­
dmrl.Jka, gOllJolwie wybuchnąć gm:ą­
eya:n pkiullliiell!iem 

ołłarnej i prawdzhvej miłości. 
I 21naila.~ł się rn~~li!wiec, któ 

ry, ipmilC!Z'll.rwająe s9I'd OOlml:ą tęs­
brotę -Irocbrunia, ~·iętą w ser 
duszklu smrot;y, lpO~~ ~­
iWió ~i 
wyzyskać dla swych niecnych 

. .zamiarów. 
Nied1}5wra1!lmione dz.i~zę 

pzyjęł:o Jmmetlj~ za uezuo.ie i 
z calem zau1aniem 

i ślerpą wiarą zdało ł<ię 
na ··Jask~ ł niełaskę 

tego, kthry skrzyżował jej drogę 
iyu 

:::itod:"1e izapoonnienia i wiara 
dli::lv. c·zęca w j~~.c~ pi.ęk.niieJ3Ze 
jutro -

łrwaly krótkd. 
On oddize.dł w świat, ma1jąc 

· dmć 

achu nad głową. 

,,giupi~J gąski", 
kit.<Jrtt. prÓOIZ serea i ooz·uoia nic 
da<i mu nie moigla. 

Kire;wni i Olp!iiekunow!ie, oo Siwój 
sposób atia1rali filę ten.\IJZ. n:agnodwić 
brłlk OIPi-ek.i .n:ad po;wie1'00!Dą. ich 
pie<:.y 

sierotą.. 
Wyl'lz.u.ty ~uamen1a gl.uszyłi 

gryma.~anu i sło;wami świętioMik~­
watego CJibuirzien1a. 

żyeii-e w maS:em m:i'llBtoo.zku 
stało się nieznośnem. 

Qb.1iz.yid1iwa 1itość, faiłsz,łiwte 
W'S[>Ółclzuo,W i doikUCjzfuve jA u­
kJuoiia. 61Zipi~eik miQra.ły, 

zmusiły Rachelę do ucieczki 
z .domu. 

Pł"l-0'Z killkia dni tnłał-ai f!ii ę po 
mieścii.e, '7Ja. cenę d:7.!iet'WC~ęoogo 
cia.ła., Ed:oibyiwwjąc kęS chleba. 

Lecz tbyła oo db nirej już Zibyt 
'\\~Yra hańba. 

Pootam.'Olwó.ba 
skończyć z tem życiem.„ 

Lekairz pogioto'Wli:a od!wiOOJ ją 
do &:&p1tala, gdz~e pneleiaiwi3izy 
kilka dni, wyiiizla z Die.go 

scllorzała ł złamana 
u duchu i ciele, by ZID.ÓW OOdać 
się roz.fuśeie. 

I b-untowia.ła siię młocki cl!ur3iza 
d7.ite~ęea„. 

Aż nagle, w dn.iu wc'rol"aj­
!nyttn zu~lu1e wyicaerpana. u~u­
nęła aiię na bruk 2'em<l.lotD.a. 

Po1~Qlfioiw\ie ratunik.'O!We odw.io­
uo ją. do Zh:i:omi Mi~jski.eij. 

· JułPzejszt koncert. 
P.ie~y koncert pop-Ołiu­

~' który odbęd.7..i.e się w 
a:nWn j;uitr.ze.jszY'l!l w sali Filha.r­
~ -0 glQdJz. 4-ej po południu 
pm;edetaiwó.a siię nad wy.raiz impo­
nują.oo. Dwa. oon.w.iska Aidaan 
Didwr i Boo-ta Or.awford emro­
w;a.ć !DM będą pot<tgą. siwego gło-

su. N a progra11.n U.mą się naj­
piękniejsze a.rje OfPe-ro1we i pie&ni. 
Koocert ten "będ.zi<fl niełada U!CiZ­

tą. aTtystyoa.ną dla byiw.rutcćm 
koncertów• popohtdni-Olwyoh. 

Po koncercie p. Didur wyjeż­
dża d-o Ameryki. 

,,N o w I..;N;.;....;Y;-..'_' -----~--------------------.;N:.;r.;... _s_1_ 

Biednemu zaws11..,11iatr 
\V OGZY.. 

D lllR,' ID AIB pr1ynlosł. . 
· szn,ńla p. PlarJI. · 

Na. Sltalrym Rynku źle .się ~ie · w~o, z . kltórej ~ być um.yt~ 
je. . '50 pa lmfte&dn<)w. . 

Złodrme.je lttadną wMy'llJt'Aoo .oo Złod~iej na.pewno nie wiedział 
· ~~ co kradnie.· Ni.e wiied'Liał zaipew-

SJ.ę ua. 
ne iie ~ritwi.enia naa:O!bi p. Mia.-

N-ie dzii:Willeg<> więc, że w dlni•u rji. i 50 iiołnie.rwm, kitórzy muszą 
w.ciwra.j,3z-ym .Palusa.:kiiewioz Ma- d~t}j me.ka.ć ati ,;wybsują" no-
rjl, UIDl1iiasikałej pµy u.I.. W a.wel- we płótn.o'i. . 
slcie-j Nr. 16 n.1ewiad-ooni zlooiyń- Oj ~je, ~eje! mdeJci,e 
cy ~ pa;calk.ę plóbn:a. wojslko- choć odrobLnę ludtkośerr. 

&zyms w Iłowie. 
Bolesna przygoda :·tragarza. 

(S.) ~ tir~ &iiedł ~~. z wy Jta -Wi-
~ e ram ŃllllWM {llt(Ly cę,.ri dmnu do domu, 

l'!OgU ulicy_ Cag~j i Piotr- ~era,.jąc i llRUJąc -
~i i ro2~ł się WJ11,y-
s11kliie Btrony, oorskuj~ ~'Y &Jt<>ś a wż ~Y mę ~ ~ 
me ~. · ~ doń z i._._,.;.....,. .Zana· po k~h ~:, wy· [(.("' • ....,.. .,.."' "~""""''''„ giodnliałe dtzł.altikii 

by odn~ gdzieś kiłka ~awałk6w 
towaru, tanaly Ilię * °"*1 po TYD•to-

kaeh 
Spak.o}ny, n.ie wehodaąc ·Jli.. 

kom'U w drogę, miał s.woją ,,kłi­
entelę", JdóTai 'IlllU 

-we wszydłle;m ufała. 
'A ~~ ~«: Kalhain IWioo­

CIWeilg. 
Zd~ Stię ~' że w 

grę W'Cih~iły jalkiieś 

„dyskretne" paakl, 

wówcza.s m:>łiaoo ~a:, a 
0tn naijlep~j talkiie ,~" u$a­
t'Wliaił. 

To też dobme się ~ Ro­
zenc.weigiowil„. 

Loo7. IJ?IIIZ.YSZ.ła lńllgiuw~ 
A Q; nią [l!OOIZęłO się Ro2oocwei­

gioovti cara'L goaizej wJie~ć. 

81 Oil - ~eig, biEg&ł po 
mteecle, b-y moo dlzikitlkom cm.e 

ąikę ł01'fl09J atra.wy. 
Wcwraj wlokąe się ulicą. Oe­
~ą i rozmyśłarj~ skąd tu 
wytdQ!.śtać •klifka dotycll, by d-z.ie­
Cli<>m blpić chleba. ueoz.uł mi.gre, 
~ ooś na. gło.wę mu sipM!ło. 
. UC0Uł Wl.iUIJil w gł~, trogi mu 
się uglęłyj -

upadł nieprzytomny na bruk. •• 
onizaro t!<ię, iż ktl!Wał giz.ynllSil 

sipadł 1l:2l mu głowę. 
Plell"WISIZe.j pomocy ~ił mu 

-lelk.M'Z pogoioowi'a ra.tl.m!kOiW'ef;'Q. 

. . 

K11biet1 łlaśGi. łlilZ.IJDdY. 
Noże w ruchu. 

(S.) Praed niejalkiim <l'Z'32em 
~ ·b~ ~praiw~ pr-ze­
ci.w St..efiruoowi ~wii. 

oskarżonemu o napad. 
Sąd iSbJLia! M·a.roinliiak<11 -. 1 

:rok 'Wlięzdood:a. 
Ma.roi.n.iak po oastedzedliu a.re­

sz-tu wrooił dQ sw~ao 
,,domowego ogni&ka", 

gdz.i.-e po-wstawił 
żonę t kochankę. 

· Pan Maroi.ntlałk mlał przyjacie­
la od seiroa - Tom~ Latskow­
'8&·s.go. 

l'eiwneg'O ratlu przyjaciele 
poswarzyli stę. 

Wól'\'1cruu5 Lask()IWISk~ n•dł na 
MairciJniila!k:a 

i poturbował go. 
Mairoiilniiiaik 7.ia(prZ-yt>iąigł 2.ent8lę 

byłemu 1pwyj31Cli:ek>IWli. 
W międlz:ymasie Ma:rommł.: w­

stiał a~tlolMll!ly i 
osiadł w więzieniu. 

Od teg.o CiZaSU Uipłylną,ł rok. 
lm!rclini~ 'Z wi-ę'Di.ema ·~1-

ndlónio i znów "W!l"Óciił 
do ~awnej kftajpy 

PJ."LY ul. Dreiwm.0i~j, w której 
wy~ ~yiwal. 

W knajpie tej spOOkai LaEllrow -.. 
, W~ prL~ SCJlhie 

oo międity mmi oogiś waszto. 
Krew uderzyła mu· '1o (łowy. 
P~ył do Lasko~ego 

i z girotn~ miną z.a.żądał by ten 
wyaz.edł z nim z rest.auracji. 

P8lll Lisik~ 
· udał się momentalnie 1a Marcinia­

kiem. 
Na ulicy rzuC1ił się nagle MM­

cin:iek na. Lask.fn'itkii.egio i 
aadał mu głę'boką ranę nożem. 

Spralwa tia IZMlauł& się w dlniu 
wmoro~z;ym. w vm: obęgiu siądu 
pokiCYju. 

Sędtlia 
chciał poewarwnycb pogodzić. 

Lec'Z ll& to .nie ?Jg-Odw się ::Marci­
lli:aik, kltóry .z tag-0 :powodu 
odsiadywał jUż 1 miesiąc aresztu. 

Sędzda po ~ aprar 
wy•~ M:a.Toomallm na 6 tygod· 
m 'Więzi~, wlicziad211C lDłll jOOoo 
miesiąc &Tes~tiu preMmCńoogo. 

/ 

Kanlrota labryk. 
Ziwtiąrl.ek Zrumidoovy lwilYOtmi· 

ków i Roibolt.n!ie Pnoomy.słu Włó­
~-0 (Si.e.nJcie.wiwa. 9) przy· 

' s~je w ![l!l'Z~z.łynn tygOO!Illiu do 
loon·trolii fa!bryk t~h, które zmu. 
sz.aiją :robotruiików d<0 ~y ipOlllll.d 
U~'WO UlStalOO.ytcih 8 godl1lln 
d'Ziienlll!ie, ()MIZ- tych, w kit.óry~h 
me pr1A"ltmz.eigauą czami pracy w 
soboty, dąr'tąie dJo ZUl!ie.s!i.iemdJa. tak 
7iW'allJIYOO mgiei~Slkiich sdbót. · 

A!llmi.n.m.tmc~ fabryk, w kJtó. 
ryDh nadużyciia te uje.'W!ll!iooie zo. 
stam.ą., ~y ~ do Sąid.u 
01'4-~<>'IOWego o~ u­
st.wwy p!l'OOy. 

Taalr Popularny. 
DrM, W S()'boltę po ma; 20-ty­

po poŁudniiu o ~· 3.30 dla 
mroda.ieiy siUtół fn-edniich i pow­
szechnych ś-wietna se.tuka J. Kra­
sewsilcieg.o „Cha.ta z.a. wsią" ze 
śpiawaimi i tańcama. Udział bie­
.rze cafy z~. 

Wiecnorem -0 giodrL. 8.15 pn;e­
mila .hmedja Rrzybydskieg<> 
-"Wicek i W~" ~ się 
od !tygodnia. nii.eby;wałem pow.o­
dwn.i&m. W rolooh t.y<t.uł0twych 
pa.n.OIWie: Kubiński J,· Niedz.ie.ł­
k<>wski, inne mle spocnywają w 
ręka.eh pan: Bairtoozewekdej, Fi­
SflRJrówny, MMS'Zycltiej, Zieliń.· 
&kiej, Bra.ndtówny, Żeromskiej, 
orn:z pa.nów: · Bieil.eckie.gio, Bol­
kowskie.g-0, GM.ęclieg.o, Pu.chal­
Slkiego i mm. 

w nOOdzi.elę o ~ 3.30 .., 
poi. „Cłul.ta. m wsią" ~me oota­
tai •W tym. sezoo:ie. .. , 1 l 

1VV'i1001mem IO gom. 8;.:J.5 ,)/Ji.­
ook i Wooek". 

Kancen N. Ros1nlłlnła 

„Plawu" w cyrku. 
Oaaa Łódź mówti dlZliś :wył.ącrv 

me () ni~e taljam.niczyeh 
~h ,1Mewu." w na&ym cyrt· 
ku pmy ul. K~. 
D&-emnie jednak WdTfumie ._ 
ra\ją się odgadnąć taijenmri.cę śpie­
}V~ąiooj growy, rąik, · Uik~­
ey.ch się w lp!CXWlie~u i ga:~ych 
na eytuv.e. Te i temu podOO<ne 
dwiiwy ściągają oo wdeczór ~Y. 
p'Ulbł~ NVy&,ępy „M-awm.'' 
są. bowiem s&IIGliCją nielbWa; ua.­
iwet wybLtni ZilllaSWeY cyiclrowy!Ch 
taje!Illllic 00.umienii są pop:iswmi 
tegio numeru. 

Z pooostrułego p.riog.ramu Wf• 
mienić Da'leiy wybiijaijąoo się ·na 
plrun pierwszy paiodu:lroje ablo­
baitycane całego &wregu trup. 
Tre&tlJl'a kom.i d,yi·. Ciin:iselleg<> 
jest pięknym ur.c:i1zma.ican.iem pro­
gramu Ne. 2. 

Ceny niskie uiprey&tępni'3Jjł 
korzysta.nie z :rio1z1rywki cyrkowej 
jaknajs2.e,rmym r;forom ~<>n 
miasta. 



~'r. 81 

akie niespodzia ki przyn · e ie jutrzej-· 
szy dzi ń Ł dzi sportowej. 

Niedziela jutrzejsza może 
aam prtynieść toch~ niespo­
dzianek, które w piłce nożnej 
są na porządku dziennym. 

Wielkiem zainteresowaniem 
cieszy się mecz L. K. $. - Tu­
r.vści, leqz szkoda, że ma się on 
ociby6 na najgorszem w Łodzi 
. boisku. Rozmiary, zarówno bo· 
iska, j'ak i widowni pny ulicy 
Wodnej nie odpowiadają .,,,.wy­
mogom. WWo wnia, w razie 
liczniejszego napływu Ćiekawycb, 
możę ich nie pomieśdć, a zbyt 
mały odstęp pomiędzy widzami 
a graczami, naraża tych ostat­
nich, przy wiekszem roznamięt· 
nieniu, na niezbyt przyjemne 
epitety, czego byliśmy już nie­
jedno~rotnie na tem boisku 
świadkami. W jak wysokim 
stopniu, bliskość roznamiętnio· 
nych i dla poszczególnych gra­
czy nieprzychylnych widzów 
denerwuje tych pierwszych, 
niech posłuży fakt z roku ubie­
głego, kiedy to jeden z graczy 
zareagował słownie na rzucone 
z widowni pod jego adresem 
przymówki, - wtedy z widowni 
odpowiedziano mu w ten spo· 
sób, który przy obecnym na­
stroju polowania za zawodow­
cami zaprowadziłby tego gracza 
niezawodnie przed kratki za­
rząda Ł. z. O. P. N. 

Wobec powyższego sądz~ że 
nie przesadzę, że mecz jutrzej­
szy może rozstrzygnąć o losach 
boiska przy ul. Wodnej, zwłasz· 
cza co do. rozgrywania na niem 
w przyszłości tak powat­
nych zawodów. 

idania co do rezultatu tego 
spotkania są biegunowo podzie· 
lone. Aczkolwiek znaleźli się 
już śoiiałkowie, którzy na roz· 
lepionych na murach miaata 
af1szacb, ponapisywali różne 
kombinacje, jednakże wuy1tkie 
na korzyść Turystów, które 
świadczą o tem. że Turyści do· 
piero w październiku osiągnęli 
SWI\ „wrze:iniowl\ formę", o któ­
reJ swego czasu pisał jeden z 
byłych" miejscowych tygodników 

-sportowych. 

I tu trzeba im pr"Lyznać ra­
cję. Ostatni mecz Turystów, 
nale~ał do najlepszych w obec­
nym sezonie. Ich linja napadu 
okazała się i dość ruchliwą, 
rozumieją°' się doskonale w 
kombinacji, i bardio niebez­
pieczną pod bramkę przed ni­
ka, dzięki dobrym strzeleom 
Fizycznie, napad Turystów stoi 
również ua wysokołci zadania . . 

Nieco gorze! będzi z linją 
pomocy, która teehnicznie i tak­
tycznie jest bardzo· dobrą; leci 
jej walory fizyczne pozosbi wia­
ją jeszcze wiele do życzenia. 

Obrona będzie zdaje się tym 
razem lepszą, od obrony Ł.K.S., · 
w której, prawdopoclobnie, za· 
braknie nieocenionego Kara· 
siaka. 

Jaką drużynę wystawi L. K. 
S., trudno przewidzlec. Jednak­
że na t w razie pewnych bra,­
ków, klub ten posiada w swo· 
im rezerwoarze tak licznych, 
nadających się do 1-szej druży· 
ny graczy, że wprowadzenie 
pewnych zmian (tylko broń 
Boże nie Mikoła1czyka) nie o­
słabiłoby jego drużyny w ład-
nym Wypadku. _ 

Gry należy się spodziewać 
zaciętej, lecz nie mniej b~zie 
to niezawodnie gra w całem 
znaczeniu tego słowa, ponieważ 
obie drużyny, dzięki pracy ich 
trenerów, grają już w piłkę, 
nożną, a nie tylko kopią, jak 
to ezyni większośd naszych 
druty n. 

Przedmecz :rezerw obu klu­
bów, bedzie również rdzo in­
. teresujący, spotkają się tu bo· 
wiem dwaj niezwyciężen.i jesz.,. 
cze przeciwnicy. 

Dru , t. J. Ui • Si-
ła, najprawdopodobniej podzielą 
sił; puaktami. 

W finale mistrzostw kluy 
C, nie nalety się spodziewać 
wielkich niespodiianek; Concor· 
dia i Hakoah zdobt;dą prawdo­
podobnie po 2 punkty. 

Fr. omanek. 

llawy zarząd K. S. 
Jak się dowiadujemy obecny którego wchodzll: p. kpt. Go­

zarząd kolegium sędziów w Ło· ściewicz - przezęs, p. Salomo­
dzi w składzie pp. Hanke, An· nowicz - wiceprezes, p. Ret· 
drzejak, Krach ulec, podał się do 

1 

tig ' - sekretarz, p. Fajn -
dymisji. skarbnik, p. Fiedler - członek 

Wybrano na miejsce ustępu- zarządu. 
jącego ńowy zarząd, w skład 

Schwytanie morderców. 
(B.) Jak donosiliśmy we I kierowąli siEj w stron€i gra· 

wczorajszym numerze „Nowin" nicy polski J. 
sprawcy mordu na osobie stró· Rozpoczął się szalony wy­
ża fabryki automobilów „Mer· ścig mi~dzy pobcją i oprys~a­
cedes" umknęli na zrabowanym mi, którzy zostali zatrzymani 
!iucie w niewiadomym kierunku. w odległości kiłkudziesi~ciu ki· 

. Policja jednak wpadła na lometrów od granicy polskiej. 
trop i na najszybszym aucie Jeszcze tego samego wieczoru 
puściła się w pogoń. odwieziono ich pod silną eskor· 

Jak się okazało mordercy tą do Berlina. 

I Z jod1,(, fosforu i wapnia składa się 

,,N O W I NY'' Str. o 

z ·11JemniG laboratorium sądowego. 
(B.) Cie-ka.wy mut oka do 

wlflętrza. laborafurjllllil pOlicyjnego 
daje itwież-o wy<l.aoo. klsiąw p. 
Edmun.da Locaird'a, dyrektiora la­
ooraoorjum policyjnego w Lyo­
U:iie. 

Człowiek ten, zaponiocą labo­
ratetjam krył , aiediczon4 i· 
lość przestępstw, i to takich, któ­
re w zupełności nie ustępują s.e11-
sacyjnym . romansom kryminal­
nym, a niekiedy je przewyższają. 

Lai<ly PNYiPUS·Z<lZ'<lQą Z""a:pewJle 
iż. praca. policji je.st sucha, śc,i1sla 
be1z krzty fan t%uji. 

-Na<ogół je~t taik, lee.z labora.t-0· 
rjnm p<>li'C~~jne ,}e·s.t wła6nie ty1m 
miej~łm, gdą.~ 1P'rócz d1t7...ej d:ozy 
wii.ad'Oimośc l fachowych , fa:nt.•tija 
oflgry1WĄ ru-eipOIW'Słze<lnią mlę. · 

Jakiś wło,;;eik, lU'b niiic n.ie z.Ila· 
czą.cy odc:it.:!lk. ipa1oa, st~tje _;i.ię po· 
wooom .rohiwy.tarua pn~stępey. 

Jeżeli C"zyti:my w romamach 
kcymi'Ilrulnycb, ii jaldś ·wj:elkti de· 
teMyw w3zy.sit1ko -0·dkrym·a , tJO nie 
je.3>t t-0 tak barid'Zo przesadzooe, 
g·Jyi dziś c-zł<1w·i<edt w b:iaiym pia. 
szczu z p1,obówką. w ręku prMYie 
·7 .. ww~'Ze r01Z1WJąz.u"}e .z:a.gadk ę. 

W Lyiomii1e w!Illio1rdQ1wa1no pe­
t'l111'eg·o <l1ruia jaiką.ś piios:ty1tutk~. 

Kiedy połi;cja przyibyła na 
miej~e 21brodari ciiraJlo było już 
'Z'bnl'Ile. 

w ki'llka giocim 1potem aii~­
wano jaikiiegoś pijab u kitórego 
na. rękaiwie 'l.nade".donio łu'Olplę -z:a.. 
.styg.niięteij ·kT:wi. 

P.i.j..'J..k nic nie pa.mięta, nie 
wie ~da.ie iapę(l?.ił noc, moie 1l za. 
JOOrdl)wa.n&j. 

Wszyiaitkie ,po~Z!latkń. są. prz.e­
c.iw nieJil!U. A jednaik. •.. W!Pfa1wne 
ok•o la1brn·am.a. .sądowego zauwa­
żyło ntiie:zhl~ Tl~ć pe-hel n& za 
mo1r.d l, piijaok f:t&'l ic.h lilliiał 
SipO<ro. 

P.rzy dl()lkład:nem 2'badwniu oł>u 
rod:z.ai pcheł, okasaiło tię, i.i róź­
liiilł 'Się Olll~ 'Z'aBatd:mclw. 

Pijaka wypuszczono na wol­
ność, a w nlelpełna ...... po 

\ 
Kiedyś imma.willałem z jed· 

nyuu psychol'°giem o tym tema-
cie. . 

Wy:p0iw1iedział '7.da!llli.e, iii nie­
na,wiiść k1Q1biety, je&t dałe'kt() &il­
niie.j&m i nie·be-zpiecwi<e1jstzia, ni~ 
mężc.zy7.!Ily. 

WY'wody 9W!Oje p()ttiwieirdu.ia. H­
cq;ooTilii otbserw-acjami psyClhoruna­
lityciz!Ilemi mud sweimi ~ijentka-
mi. -

Żył oo w .prw'konaniu, iż nie­
nawiść kobiety wywołała wojnę 
t\włatow' i że wszystkie kłótnie 
i wrogie stosunki między posr.cu 
gólnemi Jednoetkami oraz całemi 
narodami są wywołane temi sa­
memi przyczynami. 

OzłQ!Wi.eik ren, wiele jur.i u~er· 
piilł od niena wifoi k01biet, i :pNeZ 

to wEozysitkiiie wiany JX:l!J?ełniione i 
niie, z·w>aia:l na kOlbi.eity. 

Ję.s-t caJy wreg męiczyrirn, 

któriz.y h."Xlłbiiecie, a w ~óloo· 
~ci lrob1ectie nięna.widząooj przy­
ipi&ują n·adprzyrodwną ~Hę dem()-
nfozną. 

tem, złapano faktycznego morder­
cę, który ze skruchą się vrzyznał 
do winy. 

Widz.iimy więe, że oko la1b-0-
ra.nł...<t s:i.dowego ni-0 prze1ntśc.H.o 
t.a.'k nie.prawdopodobnego szc·ze­
gółu. 

Drugi je~zcize cieik·aiw.say i b~\1' 
cl.z-iej pooooaiją.cy prizykład. 

W ł<Yhku jakiegoś hoteliku 
zuaJe-z·iooo zamo:rdo.wa:ną k!Q'bietę. 

DQ<kłrucbui ba.wunie wykaa:ało 
n„i podłodze kaluię. 

Wid0012nie vbrodnhuz za.Jatwił 

awą. frzjologi.c.zną potrzebę. 
Nas.t~,:me.go dnia sc.hwyitano 

ba.n<lę cygainów, a na dwóch z 
ni<>h J>3dlo podejrzein-ie. 

Jeden wziął · całą winę nu sie­
bie, sprawa byłaby załatwiona, a 
domniemany mor<lerca skazany, 
gdyby nie to, że w grę weszła 
chernja sądowa. · 

A miiaino;wicie che.mik zbadał · 
ści-eik urym'. który wykarzal znn­
c.zną, ilo ść białka. 

P'O prz>ep1"0wad.z.onej :mali1z.ie 
wymło na jruw, iż ten, który sią 
d-0 wmy nle pivtyz.nat, by1 mor- I 
dercą, drt1gi z.aś w :stal 1przez nie- I 
gje> prz.eikittpi'Otny. W Qlbec taki:Cłi 
dow.oidów, S'Praiwca. dio winy się 

'P'l'zyZIIll3l. 
Inny wy;oaidek. 
Paw.n.ej nocy nJ.e·wa•nii spraiw­

cy włamaH się do fabryki, nfo je­
<l:nalk ukraść nie zd-oła:li, gdy-i. ich 
wiiid-0ciz.nie ~płoozo1w . 

Na miejscu przestępstwa zna­
leziono trupa nieznajomego czło­
wieka. 

Po k1i·~k·u g·ooz1nach, policja a­
r€1Stz1toiwał·a <liw ó 0h noft-0;ryc·z;n yxi h 
.złodziiei, odsfadujących nie:zl~cl'Z-O· 
ne ra.zy więziienie koame, którzy 
do wiiilly się momenta1lnie :przy­
z.'llłl.!1i, tmierdizą.c jednak, iż mor­
derstwa nie :popełnili. 

Tia1lci10 tłumamooie było dfa 
p{)li(llji nie wyiS1ł.airC'Z::liją.;c.e, i mi.ano 
i'ch elkiaiz.ać .za mcnidemtwio, gdy 
Wib0m oohwyttano ozl01WJ0ka, u 

lzkic psychologiczny. 
Jaik j~;k prz.OO•staiwia się 

:kiwecSitlj-a niren.a,w:iśc1i kOlbi~t w rze­
<nyiw.io&tJ01ści? 

Pooiewa.ż do dzliisiiej.sizego ooia 
d'Okłaidm.de nje wiemy kilJo był 
głównym Slp!'aJWCą. wis.zechśmto­
wej WO"jny, ozy słyilll!i. pol~tyxiy 
byli tyYro ·zaioowlkami w ręku ko­
g.oś wyhslzego, pimez to samo 
tJwd~tzii.e me lil!CY°M3my, ż-e !kt01bieita 
dio W01jny pmyboiyła rękę. 

Tyun w.mym zis.tęipujemy -z wy 
żyni poezji i wn:rucamy dlQ eoidiziem.­
ne.j manymy, gdzie na ka.żdym 
kiroiku ap'O!tybmy filę 'Z nri-e111a1wi­
ściią k<lłńecą. 

Zajrzyjmy do sal sądowych. · . 
Niezmierz.ony teren fanła$ty­

czny ludzkich błędów, stek nieita 
wiścl, omyłek, grzechów i prze­
stępstw. 

I co jest zwykle tematem roz­
praw sądowych, jak nie Jakiś na­
pa4 rabunkowy, lub defraudacja, 
lub wreszcie rozlega się rozpaci­
ny krzyk nienawiści jakiejś ko­
biety, która . w drodze do światła 
zgubiła aię ł nie może wrócić na 
prawą drogę. 

którego pod paznokciem znalezio. 
no włos. 

Momentalnie porównano go 
z włosami zamordowanego i oka­
zało się, iż są identyczne. 

1 
~l"aiw·ca przyiz.r~ał się d'O willly 

•i oipoJWń,eid'lfał przebieg c:.'liłeg'O ~j­
~d1a, 

Ooo sip1otJkia,.ł :>iwego Slta•regó zina 
ojmeg>0 i weSJz.1i wspóln1ie n:a k-ie­
li!Siziek wódok1i d'O pc1bilisikiiej kuaj· 
'PY· 

D:o1l>nzoe j1t:G ipi~rrni. wyiilZY na 
1di1cę i t u p-0.w\Sltiaił ai mi-ędzy nimi 
.-;;i;mzec1zka, na1.51tępnie bójlkia:, paid· 
czais k.tórej 1po1z:baJWlil źy:cia ~ 
.pnzyjae~.ela. 

Szum tem wywołany spłonył 
włamywaczy, którzy uciekając 
natrafili już na stygnące zwłoki. 
. N•a1jc.z ęśeiieij jeidinak d'° wykry 

c•ia ilbf!oidni 1p r.z~'18łuigują. się O!Mi· 
:>ki palców, ipow3't.'l!Wia<ne na 
1k1rizesład.1 , stola-eh i ·~. ip. 

Oz.a;sami by•wa,ją Je.dna~' w ta· 
kich mi-e~cacli, o kttórych się 
wc-.11le nie 'JYI'LYiP'U:S<Ze·za.. 

I tak na1przyiklad. 
Bandyci włamali się do pała­

cu. Wid<>cznie byli bardzo wyra 
finowani, gdyż ·Starali się nigdzie 
nie zostawić odcisków palców. 

J ed1naik dokładne b&lrunie 1l­
s1ta1ltHo, irl na. świecy, k·tórą SIOlbie 
wtidooz.ntiie śwłeicili ZIO!Stał pad.~ 
odc.iiśnięt.y. 

To po-sluiylo do SC1hwytami& 
całej band y . 

Specjalny dział chemji ąda­
wej stanowi grafologję. 

J esit to :p-01równy1wrun•i-e chaira:k 
t-ell'Ó!W IJJ'~suna , rutramootu jakim 
dainy li~t był phlia111y ii t. d. 

Og11omniiie po~moną. jel.S't tu fu­
tograifja·, kJtór.a ·OOk.ryiwa 1'1J8M.y, 
n:itewildoc:z.ne •c1la 0 1ka. 

W każdym razie przfmlĆ 
trzeba, iż to co ujdzie naJbantaltl 
wprawnego oka detektywa, to ~ 
pewnością wyłapie chemja sądo­
wa, i przez to znaczenie jej jest 
kolosalne. 

nienawiść innego rod~ju, talia 
która powstaje wtenczas, gdy zo. 
stała dotknięta i pohańbiona naj­
większa świętość. 

Ozasami ooairzają się wyipiad­
·kii, ii męŻICXWie nie roiiumiej.'W 
:siwych ŹIOID. 

Są kobiety, które łakną miło­
ści, jak kwiaty słońca, i te nai· 
częściej mają za mętów, ludzi 
gruboskórnych, zajętych interesa­
mi, którzy minimalną dozę czasu 
poświęcają ognisku domowemu. 

I jaik. tu się dziiwić, gdy kiolbi.e­
ta 'Z!Illre.naiwdid:zii. takiego mężia? 

Konsek~eneją takiego małż_. 
stwa jest zwykle rozwód, lub • 
cha rodzinna tragedja,- aź przyj­
dzie wyzwolenie w postaci .śmłer• 
ci. 

Le!kia,rne .eh-0irób neiI1W10twyoo 
mogili'by dui.o o tean oporwiedzieć. 

Miodtne małż.eństWIO IllO!Sli na. eo 
ble piewęć Oibojętn'Ości, a dokład 
niaj pownedzdia.wszy, jest to .wa,Jka 
Ill!tędizy k.!Qlbi,etą. a męiooyiz:ną, w 
kitó1'ej lp!fa1W'ie 'Ul.iWIWe ta ;pierwma 
ulega . . Na temat ten naipil.siali aiuoorzy 

wły szereg dZJieł. Prz;yipomniijmy 
.solb'ioe t.yJilw W einingera. 

I Ile !p'tawidy w 00.m W'Szystk!i-ean? 
Oz m<Yie kobiieita o~wiaA}ać 
u. wszystkoo, popełm-0ne z niem· 

Przoed -sęd>z<ią stają kiobii'€1ty, 
kitóre 01tJruły swych mężów, 'Za to, 
że ci st.a1li im w drotl:z-e i prze-szka 
dz~i w stosunkach z in:nymł. 

Kiedy kidbietia :nri.einruwimi, Die 
l.icz.y się z czymami, jest on.a wbe· 
dy okrutna. 

ś'Wlia:t ()bfoga wtooro,.a,s wiele 
o jallcimś stra.sz,nym ozyill!iie. 

Nr. regestru 
M. Z. P. ~t4 

najskuteczniejszy środek prieciw allemji, niedo­
krwistości, osłabieniu ogólnem, Labor. C cm. 
i' Apteka Magistro A. Bukowskiego, Warszawa, 
M1lrszałkowska 54, tel. 13-1 . Wy trzegać si~ 

naśladownictw. 

·iści? 

.""Jen~idzą.ce k®iety wystą· 
pują haTdz.o C!Zę&to w dramalta.ch 
n.ai3zych na.jml~dtszy.ch a;wrorów i 
ich m;ajnow;szyoh ut'h'lOO:a.ch. 

J t~ S triingberg i W edeksi·nd 
w~·t.l{oovali ten kiie.l'IUlle'k, a. 
znaleźli wielu n.a·ślad()wc{>w. 

Namiętności różnego rodzaju 
pchnęły te istoty na drogę wy­
stępku. 

Innego rodzaju są te lrobieJty, 
które oeztukalile prrez męża luib 
lroohaink-a, były uwied'Ztio!Ile, mai- : 
tireboiwaJD.e. I 

I te nienawidzą, leci jest to 

Teatr Miejski Luna Kino Spółdz. 
Pracow. Państw. Teatr Popularny Miejski Kin. 

Oświatowy Cyrk Ciniselli Miejska Galerja 
Sztuk\ 

godz. 8.15 
„Gałganek„ „Helena 

od godz. 8 rano 
do lO·ej wlecz. 

Lecz gdyby znalazł słę kłot 
coby mógł zajrzeć w dusz~ takł•i 
kobiety i zrozumieć całą Jej tn„ 
gedjt, dałoby się może przez to 
zrozumienie właśnie zapobiec wie 
lu okropnym cz1nom. 

Filharmonja 

koncert I godz. 8·15 

~,Chata za wsią" • i upadek Troi". 
godz. S'·ao 
Program Nr. 2. Wystawa malarst­

wa, rzeźby, grali· 
kl l t. d. 

M. Rosenthala 

• 
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Poszukuje sit ·~ suon'·koncerto~ .-~'91'1~~·-.... ~. ~ . ... ..-~~~----
od 1-go maja 192ó ·r. - . · 

Licytacja.. to ulleblo11nnf pakołh 
• dla przyjezdny.eh muzyków t :·o. f.· 

' . Kasa Chorych m Lodzi Zgłoszenia w sekretarjacie ' tód&tiei 
• Orkiestry Filharmonicznej, Piotrkowska 79 

. . · od 12-2 po południu. . 526 
z mocy art. 53 ustawy z dma 19-go maJa 1920 r. ;;;;-iiiiiiiiiiiiii-iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii-iiiiiii 
o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
podaje do wiadomości, że dnia 1 O-go października 
1924 r., o godz. 10-ej rano w Łodzi, przy ul. Piotr­
ko~skiej N 120,· odbędzie się licytacja ruchomości, 
nąleżących do firmy Kalmana Brauera, oszacowanych 
na · Zł. 588.-, składających się: z 1) szafy grabowej 
I · 1ustrem, 2 szafy grab.-dęb., 3) umywalnia mar­
murowa z lustrem, 4) 2 nocne szafki marmurowe 
5)'kozetka kryta towarem, 6) kredens dębowy czarny: 
7)stół dębowy, 8) pianino dębowe ciemne, 9) 12 krze­
~·krytych auknem, dębowych, na pokrycie należnych 
Kasie składek członkowskich. 

.„ • Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
godz. 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie od 
9-ej do 1-ej po południu w Wydziale Egzekucyjnym 
Kasy Chorych (ul. Wólczańska N 225). 

Łódź, dnia 30-go wrŹeśnia 1924 r. 

Kasa Chorych m. 
(-) f. Kałużyński 

Przewodniczący Urzędu. 

Kto chce· wiedzieć, co ·· się 
w świecie dzieje, ten czyta 
najtańsze ilus~owane czaso-

pismo w P-0lsce · 
i 

· Przeglqd BwiatowY: 
Prenumerata . kwartalna 2 · zł. 
Wszystkie korespohd~ńcje 

•i p(enunieraty . przesyła( pod . 
adresem: . S~ynka pocżtowa 

135, Warszawa. . 

6-go Sierpnia (Qenedykta) 1 O. 

Sezon jesienny i zimowy się 
rozpoczął. ~ 

SPll\KDSZEI Sprobuicie piwa;;:;;::;;;=====­
z arcyksiążecega TANIE OBUWIE 

browaru w ż Y \V cu. 519 

Jasna: ZDR OJ. Cl1mn1: . PIARCDIE. 
11111JałnośC: po R TER' d:-:::~~a. 

Główny Skład : ŁODZ, ul. Kopernika $5. 

FR. NOWIŃSKI i S•ka. 

4~. 

llląlKIB l DAllllKIB "~R::n~ 
WYRÓB WŁAUYI GWARANCJA za· DOllOĆ! 

R. GAŁECKI,. KIL~a!~~ao 
' ' 

ł 

· · Nt1J1kl ·· Kl11m~taaraf Dśw11nowy, 
. :· ·Woar llpelE Kr. 44. 

4 1~ ' . 

. Ocl' dala „o. wrzeAn•a do· 5~go pddziernika r. b. 
· · . wblanie: 

. U.p·~adek ··rroi 
I • . . . . . . 

. nr.mat mitelogiezny. w 6 ~cl\ _(aerja Il). . 

~ajtańsze i najskute.cznleJsze · 
są '. 

drobne ogloszen_iil: 
. Tygodnik .llterackl, polltyczno ·satyryczny. ł 

Humo!:i~ i :: :::= :;; kobi~tyra. g 
w · dzienniku ,,Nowiny'~ 
Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 

. Jedno drobne og!oszenie w n a5::e rn piśmie przynosi niezawodny rezultat. 

Kto chce coś sprzeda ć -
Kto chce kupić -
Kto chce zamienić - l f Kto szuka służby, lub robotnlków­

Kto szuka pracy -
Znajdzie to, co mu trzeba w naszych I 

drobnych ogłoszeniach. 
Jedna próba przekona każdego. 
Za słowo płaci się u nas 5 groszy. - Poszukujący pracy płacił tylko 

3 grosze. - Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

==== ----

Reklama~ 
• 

.. WesÓłe pogad~ se smu~ym ~OńQem za 50 gr. tł.Jo 
Co· tydzieP. _macie, o. czytelnicy w .NOWYM DEKl\MERONIE•. m 

. la 
0 

· Kupujcie! Kupujcie! Może~e nie-~y~ć ! : Same rysunki warte obola. 8 
8 . Treść· za darmo. . m 
L!l . . r!1 
mBEil•lłmEł!1t;1!JEW~~8ml!EE!lil!lBmł!Jmms 

R ~ 
· · · ".„. Uw•P:ll.1. · 

. I 

W a~szt8:ty Inwal~dów Wojennych! 
Szewski, , kra~!eclri, m~arski· i .stólarski · pi;-zeniesione zostały 

na , ulicę Gdańs}{ą 64~ -róg 6-go, Sierpnia 
i polecają · się . nadal łaskawym względom Sz . . Klijenteli. 

j "' ' • 

UW AGA: Ceny konkurencyjne! 
234: 

warunkiem powodzenia w handlu i p~ze­
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na 0:ajdogo-1 · .;iejs;; .;r:k~~ 

. 
Polska Agencja Prasowa 

„P. A. P.'' ·1 

w ŁQDZI, ul. Gdańska N2 .51. 
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